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CIECHOCINEK JEDYNA W POLSCE TERMA SO LA NKO W A
R O Z K O S Z E  C I E P Ł Y C H  K Ą P I E L I  M O R S K I C H  
DAJ Ą NAJ WI Ę KSZ E W POLSCE BASENY C I E C H O C I Ń S K I E .

N A  Z Ł E J  D R O D Z E
W życiu gospodarczem Polski 

zaszła rzecz nieoczekiwana. Polska 
tu rystyka  i to tak  czynna, jako  też 
przem ysł turystyczny — stanęły 
na m artw ym  punkcie a może je 
szcze gorzej, bo rozpoczął się okres 
kurczenia. Ten moment gospodar
czy, nie m ający nic wspólnego ani 
z kryzysem ani z innemi zjaw iska
mi konjunkturalnem i, jes t nieza
przeczonym faktem  i wymaga wy
jaśnienia. Żadne artykuły  tak  zwa
na „turystyczne” ad hoc kontru- 
owane, sławiące ten lub ów wyczyn 
tu rystyk i, nie mogą zaprzeczyć, że 
w polskiej turystyce źle się dzieje.

M usimy sobie powiedzieć, że za
gadnienie tu rystyk i w Polsce je 
szcze ciągle nie j est poważnie tra k 
towane, mimo, że tu ry styka  sta je  
się coraz ważniejszym czynnikiem 
gospodarczym wewnętrznych i m ię
dzynarodowych stosunków pań
stwowych. T urystyka ujaw nia co
raz  to donioślejszą rolę w zakresie 
międzynarodowej polityki handlo
wej, szczególnie w zakresie handlu 
kompensacyjnego, zyskuje na zna
czeniu jako instrum ent państwowej 
polityki em igracyjnej, sta je  się co
raz ważniejszym czynnikiem ogól
no państwowej propagandy zagra
nicznej, a wreszcie zyskuje sobie 
pierwszorzędne miejsce w dziedzi
nie wychowawczej młodzieży.

Doniosłość gospodarcza ruchu tu 
rystycznego, zarówno wewnętrzno 
krajowego jak  i międzynarodowe
go, nie ulega już dziś żadnym w ąt
pliwościom i dla uzasadnienia tej 
tezy w ystarczy odwołać się do lite
ra tu ry  międzynarodowej w tej 
dziedzinie, jako też do da t s ta ty 

s ty czn y ch , ogłaszanych corocznie 
przez poszczególne państwa.

N iestety, u nas od pewnego cza
su n ik t poważnie tem i zagadnienia
mi nie in teresuje się, a w każdym 
razie nie in teresu ją  się w sposób 
fachowy ci, którzy z mocy zajm o
wanego urzędu czy też stanowiska, 
są do tego powołani.

Należy uderzyć na alarm, bo to 
je s t  wielkiem przestępstwem  doko
nującem  się na każdym organi
zmie polskiej gospodarki narodo
wej.

W roku 1935 cofamy się wstecz 
conajm niej o la t dziesięć, to je s t do 
czasu, gdy zagadnienia tu ry s ty 
cznego w Polsce również nie ujm o
wano rzeczowo i fachowo, z tą  ty l
ko różnicą, że wówczas państwo nie 
posiadało odpowiedniego urzędu i 
nie łcżyło stosunkowo wysokich 
subwencyj na te  cele, jak  się dzie
je  obecnie.

Polska posiada przedziwnie dobre 
warunki rozwoju tu rystyk i nietyl- 
ko krajow ej, ale i wielkiej tu ry s ty 
ki zagranicznej do Polski. Bez prze
sady można powiedzieć, że w bilan
sie płatniczym Polski pozycja „ ru 
chu obcych”, kształtu jąca się obe
cnie ujemnie, może w bardzo k ró t
kim czasie wzrosnąć do wielu se
tek  miljonów na korzyść naszego 
gospodarstw a krajowego i to bez 
względu na stopień kryzysu.

Piękno przyrody i egzotyzm 
przyciągający cudzoziemców, nie
przebrana ilość źródeł znakomitych 
wód leczniczych, ogromna ilość u- 
zdrowisk i to niektórych o wartości 
bezkonkurencyjnej a wreszcie o- 
sobliwcści etnograficzne, niespoty
kane w Europie — to wszystko mo
żna stale wykorzystywać w sposób 
znakom ity dla dobra całokształtu 
bilansu państw a pod w arunkiem , 
że praca będzie celowo zoi’ganizo- 
w ana i prowadzona przez fachow
ców.

W ostatnich latach utarło się w 
Polsce przekonanie, że fachowcem 
w tu rystyce  je s t każdy, kto odbył 
jak ąś  większą wycieczkę tu ry s ty 
czną. Z tej przyczyny tak  w zarzą
dach tow arzystw  i insty tucyj tu ry 
styki czynnej jak  i przemyśle tu 
rystycznym , a wreszcie w W ydzia
le Turystyki, roi się od dyletantów. 
M aleją kadry działaczy tu ry s ty 
cznych i sportowych, usuw ają się 
od pracy wybitni fachowcy.

Temu należy corychlej zapobiec. 
Przed kilku laty  można było obser
wować wybitnych działaczy tu ry 
stycznych przy pracy fachowej. 
Praca ta  dawała doskonałe wyniki. 
Zdrojowiska zaczęły się modernizo
wać, propaganda turystyczna s ta 
wała się coraz bardziej celowa, biu
ra  podróży wykazywały wybitną 
inicjatyw ę a Orbis rozszerzał się na 
cały świat. Dziś wszystko nagle 
ustaje, m aleje, kurczy się.

Izby Handlowo-Przemysłowe w 
Polsce potworzyły przed kilku laty, 
wzorując się na analogicznych or
ganizacjach w Niemczech, Francji, 
Czechosłowacji i t. d., własne re
fe ra ty  turystyczne i w ystąpiły na
w et z wnioskiem utworzenia rady 
przemysłu turystycznego. Jest to 
najlepszem  dowodem, że przemysł 
tu rystyczny już istn iał i rozwijał 
się. Trzeba przyznać, że również 
rząd nie pozostał w tyle wobec sa
m orzutnej inicjatyw y pryw atnej i 
społecznej i utworzył specjalny u- 
rząd, ażeby koordynować w szyst
kie prace, tak  na terenie rządu jak  
i samorządu, a co najw ażniejsze 
aby otoczyć troskliw ą opieką inicja
tywę pryw atną, k tó ra  zaczęła na
w et czynić poważne interw encje 
pieniężne w tej dziedzinie przem y
słu.

Urząd ten zastał stworzony przy 
M inisterstw ie Komunikacji jako 
Wydział Turystyki. Rzecz n a tu ra l
na, że in tencją rządu było stwo
rzenie wydziału tu rystyk i, cen tra
lizującego wszystkie zagadnienia 
turystyczne. Polityki paszportowa, 
em igracyjna, b iur podróży i rozwo
ju  zdrojowisk, są to potężne zaga
dnienia, k tó re  nie mogą być wyeli
minowane z zakresu zagadnień i 
zainteresow ań W ydziału T urysty 
ki. M inisterstwo Komunikacji jest 
najw iększym  resortem  gospodar
czym w Polsce po wchłonięciu w 
siebie M inisterstw a Robót Publicz
nych, a tem  samem w ydaje się 
słusznem, że zagadnienie tu ry sty 
ki, wiążące się tak  potężnie z za
gadnieniam i komunikacyjnemi, 
podporządkowano pod au tory tet 
pana M inistra Komunikacji.

Zdawałoby się teoretycznie, że 
nie można sobie wyobrazić wdzię
czniejszej pracy dla dobra państw a 
i społeczeństwa jak  pracę nad 
stworzeniem silnych podstaw i u- 
stawowej opieki nad rozw ijającą 
się tu ry s ty k ą  w  turystycznie prze
bogatym  k raju . Praca była tem  ła
tw iejsza, że nie wym agała ekspe
rym entu, bo nad wyraz bogata li
te ra tu ra  turystyczna wszystkich 
krajów  europejskich dawała mo
żność szczegółowego przestudjowa- 
nia problemu gospodarki tu ry s ty 
cznej. Organizacyjne przystosowa
nie tego do naszych specjalnych 
zagadnień i problemów gospodar
czych było pierwszą rzeczą W ydzia
łu Turystyki. P raca ta  była bez
spornie wielka, a dla dobrobytu 
państw a fundam entalna. Należało 
ująć w form ie praw ną wszystko, 
co pozostaje w jakiejkolw iek łącz
ności z tu rystyką  względną z je j 
propagandą.

Oprócz podstawowych zagadnień 
naw et najdrobniejsze, jak  sposób 
szkolenia służby hotelowej i re s ta 
uracyjnej, sposób usługi pasażerów 
na dworcach, chronienie obcych 
przed wyzyskiem, sposób podjazdu 
taksówek do peronów — winno być 
u jęte  w ścisłe przepisy prawne, 
gdyż te najdrobniejsze zdawałoby 
się zagadnienia są często decydują
ce dla tu rysty .

N iestety, mimo upływu praw ie 
dwu lat, żadna praca organizacyj- 
no-ustawodawcza nie została doko
nana, bo Wydział T urustyki zajm u
je  się organizowaniem pociągów 
popularnych i t. p. nawet nie zda
jąc sobie sprawy, do czego został 
powołany.

To jes t główną przyczyną obe
cnego stanu zagadnień turystycz
nych w Polsce. Nie m am y urzędu, 
któryby zagadnienia turystyczne

badał, studjował, organizował p ra
wne podstawy i otaczał opieką 
wszystkich, zajm ujących się tak  
tu ry styką  czynną jako też przem y
słem turystycznem  i propagandą, 
sam jednakże do tego się nie biorąc, 
uważając się za jednostkę nadrzę
dną.

Słyszy się często, że nie stać nas 
na większe inwestycje, że chwilowo 
nie stać nas na propagandę tu ry 
styczną zagranicą a naw et lansuje 
się artykuły  w prasie zaprzyjaźnio
nej z W ydziałem Turystycznym  na 
tem at turystycznego fron tu  we- 
wnętrzenego.

Te argum enty nie w ytrzym ują 
żadnej rzeczowej krytyki. Musimy 
sobie odważnie powiedzieć, że mi
mo naszej biedy i kryzysu na któ
re się często zwala wszelkie nieu
dolności, Wydział Turystyki Mini
sterstw a Komunikacji od czasu 
swego istnienia wydał już przeszło 
jeden miljon złotych. Gdy ktoś 
chciał fachowo i bezstronnie zba
dać każdą pozycję wydanych pie
niędzy, okazałoby się, że 3/ 4 tego 
kapita łu  wydano bezcelowo.

Były momenty gdy Wydział Tu
rystyki uległ pewnej reorganizacji, 
naw et celowej bo odrzucał wszelkie 
zajmowanie się czynnościami han- 
dlowemi. N iestety, niedługo to 
trwało. Komuś było to nie na rękę. 
N astąpiły nowe zmiany personalne, 
nowe reorganizacje i znów zaga
dnienia poważne poszły do ak t a 
wysunięto na pierwszy plan albo 
rzeczy mało znaczące albo kombina
cje handlowe.

Na dowód tego służą dwa leżące 
przed nami dokumenty. Pierwszy to 
sprawozdanie z obrad zjazdu tu ry 
stycznego w Wiśle w dniu 10 i 11 
m aja b. r. Pisze się tam  i ogłasza 
w dziennikach, że zjazd stał pod 
znakiem kapitalnych zagadnień tu 
rystycznych, a najw iększe zainte
resowanie konferencji skupiło się o- 
koło refe ra tu  wygłoszonego przez 
naczelnika Wydziału Turystyczne
go, dr. Szatkowskiego.

Nie wiedzieć, czy chciano w ten 
sposób reklamować działalność 
wśród ogółu nieświadomych rzeczy 
czytelników, czy rzeczywiście nai
wność sięgała granic nieświado
mości.

Gdyby w państw ach turystycznie 
bardziej uświadomionych ogłoszono 
program ową deklarację szefa tak  
poważnego działu gospodarczego, to 
nie ulega wątpliwości, że z jednej 
strony  deklaracja taka  dotyczyła
by napraw dę podstawowych zaga
dnień, a  może naw et zawierałaby 
pro jek t ustaw y ramowej odnośnego 
działu, a  z drugiej strony  nastą 
piłaby w prasie wym iana zdań i 
rzeczowa ocena. Jakże u nas jes t 
inaczej! Szef W ydziału T urystyki 
jako kapitalne zagadnienie uważał 
kw estję schronisk turystycznych i 
znakowania szlaków wycieczko
wych. Niewiarogodne ale praw dzi
we, i tem  sm utniejsze, że społe
czeństwo i władze przyjęły to  do 
wiadomości. Ten sm utny stan  jest 
świadectwem, jak  mało ludzi temi 
zagadnieniam i się zajm uje, jak  
bezkrytycznie do tych zagadnień 
się odnosi.

Drugi dokument je s t  jeszcze ka
rygodniej szy. Leży przed nami s ta 
tu t  założonego przez Wydział Tu
rystyki i tegoż kosztem stow arzy
szenia pod nazwą „Liga Popierania 
T urystyk i”. Po przestudjow aniu 
sta tu tów  i po stwierdzeniu, że czyn
nościami hadlowemi tej Ligi zajm u
ją  się urzędnicy Wydziału T urysty
ki względnie M inisterstwo Komuni
kacji, trudno uwierzyć, że coś po
dobnego może być praw nie dopu
szczalnie. Wydział Turystyki, a 
więc urząd stw arza stowarzyszenie 
niby to ideowo-społeczne zajm u
jące się jednak w 100% czynno
ściami handlowemi. Dość dziwnie 
się składa, że stowarzyszenie to 
rozw ija swoją działalność handlową 
w dniach najw iększej żałoby w 
państw ie, eksploatując ją  na swo
ją  korzyść i ciągnąc z niej zyski w

form ie masowych pociągów popu
larnych na organizowanie których 
otrzym uje monopol. W swym bez- 
krytycyzm ie ogłasza naw et w ty 
godniach żałoby pociąg popularny 
z dancingiem do Druskienik. Na 
szczęście społeczeństwo nie skorzy
stało z tych usług i pociąg zbojko
towało. Nie mniej jednak organi
zacja ta  istn ieje  i działa, ciesząc 
się państwowym monopolem.

Zapytujem y w jakim  celu wobec 
tego istnieje Polskie Biuro Podró
ży „Orbis” , k tóre również je s t w 
100% insty tucję  państwową?

Operowanie argum entam i, że 
Orbis służy tylko celem propagan
dowym P. K. P., że stało się insty
tucją  biurokratyczno-wojskową, że 
zaczyna likwidować naw et swoje 
oddziały zagraniczne, nie może wy
trzym ać krytyki. Jak  długo Orbis 
w państw ie istn ieje  i wedle swych 
sta tu tów  i umowy z M inisterstwem  
Komunikacji je s t  nie tylko powo
łany ale obowiązany do wykonywa
nia tych samych czynności, do k tó 
rych stworzono Ligę, musimy ten 
krok W ydziału T urystyki tra k to 
wać albo jako nielojalność w sto
sunku do Orbisu, albo jako kombi
nację handlowo-personalną, k tóra 
jes t niedopuszczalna choćby ze 
względu na sam au tory tet osób do 
Rady Ligi zaproszonych. Jed
nał: na tem  nie kon iec . Ta
nowo założona Liga, jako sto
warzyszenie ideowo społeczne, 
zdążyła już założyć spółkę handlo
wą z ogr. odpow. do której wniosła 
udział z subwencji otrzym anej z 
Wydziału T urystyki Min. Kom., ta  
zaś nowo utworzona spółka otrzy
m uje pożyczkę w kwocie 2 ,000.000 
złotych również z insty tucji pań
stwowej i przystępuje do założenia 
przedsiębiorstwa handlowego „Ko
lejka linowa w Zakopanem”. Chyba 
nie potrzeba dowodzić, że to, co ro
bi Liga, po trafi robić Orbis, a na 
budowę kolejki przy pomocy k re
dytu znajdzie się dość inicjatyw y 
pryw atnej, k tó ra  potrafi to prze
prowadzić z pewnością sprawniej 
i lepiej niż to zrobią urzędnicy ko
lejowi, przypadkowo pracujący w 
Wydziale T urystyki czy też w Li
dze.

Z pewnością Polskie Koleje Pań
stwowe cieszą się powszechną sym- 
p a tją  w społeczeństwie, bo pod 
względem sprawności, punktualno
ści pociągów, czystości wagonów i 
rozbudowy sieci sto ją w pierwszym 
rzędzie naszej adm inistracji.

Z pewnością bardzo szesęśliwem 
pociągnięciem było stworzenie Wy
działu Turystylu przy M inister
stwie Kom unikacji i słusznie, że w 
budżecie tego M inisterstw a prze
znaczono na cele tego wydziału, 
jak  na nasze środki, poważną su
mę kilkuset tysięcy złotych.

N atom iast nie dobrze je s t jeśli 
w tej dziedzinie gospodarki naro
dowej, dopiero się rozwijającej, 
czyni się ekspertym enty. Jako ta 
ki m usim y uważać utworzenie 
wspomnianej wyżej Ligi, k tó ra  nie 
znajduje żadnego usprawiedliwie
nia dla swojej egzystencji, a któ
rą  rozbudowuje się statutow o w 
sposób anormalnie wielki. O state
cznym rezultatem  takiej organiza
cji, chełpięcej się pierwszemi na
zwiskami w Polsce, jest... organi
zowanie pociągów popularnych.

Niech będzie w państw ie tych 
pociągów jak  najw ięcej, ale niech 
organizują je  ci, do których to na
leży. Jeżeli Liga ma być tow arzy
stwem ideowem, to  nie można jej 
równocześnie zlecać czynności han
dlowych, bo w rezultacie nie pój
dzie ani jedno ani drugie.

Słuszność i sprawiedliwość wy
m agają, ażeby te  powyżej poruszo
ne zagadnienia zostały przez ludzi 
bezstronnych a fachowych zbadane 
i ażeby wreszcie Wydział T urysty
ki Min. Komun, przystąpił do stu- 
djowania i wykonania tych prac, 
których koniecznie polskie życie tu 
rystyczne wymaga.

T. R.

Wspaniała królewska

ZŁOTA JESIEŃ W TATRACH
zaprasza wszystkich Do Zakopanego
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W YSTAW Y
D R O G O W E J
organizowanej przez L I G Ę  
D R O G O W Ą  na terenach 
P o l i t e c h n i k i  Wa r s z a ws k i e j

KURSY S n m O C H O D O U I E  -PRVLinSKI J t r . z o i i n . A 2 7

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o  ło ż o n y  
skułeczny w k u r a c j i

2  g . od  W a r s z a w y , p ó ł g . od  L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C  Z A Ł T O  W E

od zł.  220 — z a  3-tygo-
dniowy pobył (u t rz y m a 
nie, pełna ku rac ja ,  e łc )

O r k i e s t r a  D z ie rżan ow sk ieg o ,  
g r y w a j q c a w  r a d j o .

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a r s z a w ie ,  u l. K o sz y k o w a  39 
te te f o n  8-09*50
Zw . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
t e le fo n  5-30 38
A d m in is tra c ja  „ W iad . T e ry  s ty czn y ch “  
u l. W ilcza E te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęc z ó w , te i  2

inOWSOCłflW-ZDRÓJ
K q p ie le  s o la n k o w e , b o ro w i
n o w e , k w a s o w ę g l o w e .  
Ź ró d ło  s ło n o g o rz k ie  d o  p ic i a .

Z A L E C A N Y
w  a r ł r e ł y ź m ie ,  r e u m a ty z m ie , 
c h o ro b a c h  s e r c a ,  k o b ie c y c h , 
d z i e c i  i n e r w o w y c h .

INHALATORJUM S OL ANKOWE  
Wielki Zakład Przyrodoleczniczy

Inform uje Zarząd.

f e d  i N u c s r n i E . 
H / a d e  ----------IE L V .G E W E R B E

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ ogłoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y  n.

PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH

JASTRZĘBIE ZD R Ó J
Radjoaktywne kąpiele solanko- 
wo - j odobromo we, b orowino w e, 
kwasowęglowe.

E l e k t r o  h y d r o t e r a p j a  
I n h a l a c j e ,  p i j a l n i a

L e c z y  s k u t e c z n i e

reumatyzm, ischias, artretyzm, choro
by kobiece, skrofulozę, choroby serca 
miernego stopnia, i t. d.

N IEZW Y K LE O B N I Ż O N E  
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E  

| In  f o r  m a c  j e :  Z a rz ą d  K ą p ie lo w y

T R U S K I I W I E C - Z D R Ó J
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  
siarczane, borowinowe.

Stynna „ N A F T U S I A "

R A B K A
Jedyne w Polsce zdrojowisko  

dla dzieci i dorosłych.

So l a nk i  jodo-bromowe.
Nowocześnie urządzony 
z a k ł a d  l e c z n i c z y .
S i l n e  nasłonecznienie, 
klimat suchy i łagodny. 

Doskonała komunikacja.

ZAKŁAD ZD RO JO W O -KĄPIELO W Y

Ż E G IE S T Ó W -Z D R Ó J
Najsilniejsze ze znanych szczaw żelazis łych , magnezjowych i alkalicznych.
SKUTECZNIE leczy schorzen ia  kobiece i se rcow e  oraz anemję.

Pokoje od 1 zł. Pensjonaty od 4 zł. Ryczałt. 3-tyg. od zł. 150.—

In fo rm a c je : Zarząd Zdrojowy lub Zw. U zdrowisk Polskich, W a rs z a w a ,  
Boduena 2, tel.  5-30-38.

W A Ż N E  D L A  T U R Y S T Ó W ! !
Now ootw arty w W arszawie

EXTRA-BAR
ul. Nowy Świat 43
S ły n ie  ze ś w ie tn e j  k u c h n i,  ta n ic h  c e n  i n a j le p ie j  
u tr z y m a n e g o  p iw a  z b e c z k i

HABERBUSCH i SCHIELE S.A.
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Kulisy kolejk i

T a k  w y g ląd a  budow a k o le jk i n a  K asp ro w y  
W ierch . Z a czę to  od  u s ta w ie n ia  sze reg u  słu p ó w  
i w ycięc ia  p rz e s t rz a łu  w  le sie  od K u źn ic  w  k ie 

ru n k u  K asp row ego .

Dla każdego, kto miał możność 
zapoznania się z h isto rją  budowy 
kolejki na Kasprowy, jasnem  jest, 
że po za wszystkiemi argum entam i 
budujących kolejkę, k ry je  się coś, 
czego się nie mówi.

Zanim do tej spraw y przejdzie
my, ustalm y niektóre fak ty : Prze- 
dewszystkiem  więc zbilansujm y, 
k to  był rzecznikiem kolejki, a kto 
jej przeciwnikiem. Do tej ostatniej 
kategorji należą: Państwowa Rada 
Ochrony Przyrody, Liga Ochrony 
Przyrody, Związek Polskich Towa
rzystw  Turystycznych, Polskie To
warzystwo Tatrzańskie, Polskie To
warzystwo K raj oznawcze i 8 innych 
związków turystycznych, Związek 
H arcerstw a Polskiego, liczne to
w arzystw a społeczne, kulturalne, 
sportowe, etc. oraz cała prawie p ra
sa polska, z w yjątkiem  I. K. C.

Z m inisterstw  wymienić należy: 
M inisterstw o Oświecenia Publiczne
go i W yznań Religijnych, jako nad
rzędne nad Państw ową Radą 0 - 
chrony Przyrody oraz M inister
stwo Spraw W ewnętrznych, k tóre 
nie zezwoliło gminie m. Zakopanego 
na zaciągnięcie pożyczki w celu sfi
nansowania budowy kolejki. Rów
nież negatyw ne stanowisko zajęło 
w te j sprawie M inisterstw o Spraw 
W ojskowych, którego cele bynaj
mniej nie w ym agają tworzenia ka
tegorji zniewieściałych snobów, jeż
dżących kolejkami, lecz raczej h a r
tow ania młodzieży przez tu rystykę  
czynną osobiście, nie per procura.

Przeciwnym tej budowie był rów
nież b. p rem jer prof. dr. Leon Ko
złowski, k tóry  złożył w tej sprawie 
zupełnie niedwuznaczną deklarację 
wobec przedstawicieli sfer ochro
niarskich.

W ostatniej chwili przeciw ko
lejce wypowiedział się również Za- 
rzad M iejski w Zakopanem.

Ża kolejką byli: Wydział Tury
styki Min. Kom., Ilustrow any K ur- 
je r  Codzienny oraz P. Z. N., basu
jący  swojemu prezesowi.

Naj bezstronniej szy naw et czło
wiek przyzna, że w  tym  podziale sił 
nie tylko nie było przewagi zwo
lenników budowy, ale nawet daleko 
było do równowagi. Tem nie mniej 
budowa kolejki ma być rozpoczęta.

U stalm y również następny fak t: 
W kam panji prasowej, k tóra rozwi
nęła się wokół zamierzonej budowy 
w roku bieżącym, inicjatorzy kolej
ki wysuwali wiele argum entów. 
W s z y s t k i e  bez w yjątku  
z o s j t a ł y  z b i t e  i nie ostał 
sie żaden z nich. Na samo zakoń
czenie wysunięto argum ent docho
dowości kolejki. Ale i ten ostatni 
upadł z trzaskiem  i to nietylko na- 
skutek wyliczeń dokonanych przez 
przeciwną stronę. Trzaskiem  de
m onstracyjnym  było wycofanie się 
zarządu miejskiego w Zakopanem 
z zamierzonego udziału w budowie. 
Bo Zakopane nie tylko nie przystę
p u je  do tej budowy, ale ostentacyj
nie powzięło resum pcję poprzed
niej uchwały, niedość przem yśla
nej, a angażującej m iasto w defi
cytową imprezę.

Dwa powyższe fak ty  mówią ja 
sno co następu je: po pierwsze ko
lejka została potępiona przez zna
czną większość najrozm aitszych 
czynników w Polsce, następnie zaś 
je j deficytowość została zupełnie 
jasno podkreślona. Inaczej mówiąc, 
przeciwnicy kolejki zostali sami na 
placu.

Tem nie mniej kolejkę się budu
je. Dlaczego?

To pytanie zadają sobie wszyscy 
mniej uświadomieni i czują, że tu 
ta j k ry ją  się jakieś kulisy, że ko
lejkę buduje się dla jakichś celów,
0 k tórych  się nie mówi. I tak  je s t 
istotnie.

Zdajm y sobie tylko spraw ę z te
go, że przecież j e d n ą  zaletę 
posiada kolejka. Tę mianowicie, że 
budowa jej dworca na Kuźnicach 
wpłynie na w zrost wartości parceli
1 will w Zakopanem. W cenie wzro
sną więc Kuźnice, okoliczne części 
Zakopanego, a może nawet i dalsze. 
Kto posiada nieruchomość, może 
spodziewać się w zrostu jej w arto
ści. I to je s t bardzo jasne i bardzo

proste. I to zupełnie uchyla już za
słonę tajemniczości. To je s t zupeł
nie ludzkie i to wcale nie je s t  no
we...

Co wynika dalej z te j budowy?
Tylko to, że kto powiedział a, 

m usi powiedzieć b. P rasa  codzien
na więc mówi już wyraźnie, że 
wślad za budową kolejki przycho
dzi budowa wielkiego hotelu oraz 
kolon ja  domów campingowych w 
najpiękniejszej części T atr. Mówi 
się wyraźnie i bez żenady o u- 
p r z e m y s ł o w i e n i u  T atr, 
co zresztą nikogo nie powinno dzi
wić. O tem  uprzemysłowieniu zre
sztą nie trzeba dużo mówić. Przeci
wnicy kolejki przewidzieli je  już 
zgóry i jasno tę  sprawę oświetlili. 
Każde dalsze słowo byłoby wyważa
niem otw artych drzwi.

Tyle co do samych kulis kolejki. 
A teraz ważne pytanie: jak  zamie
rza ją  reagować na postanowienie 
budowy wszyscy, którzy się jej 
przeciwstawiali ?

W poprzednim numerze zazna
czyliśmy, że sfery  te  bynajm niej 
nie uw ażają spraw y za skończoną. 
Trudno bowiem liczyć na to, że „fa
it accompli’ może stanowić argu 
m ent. Może ono najw yraźnie s ta 
nowić pewien przejaw  tymczasowej 
siły, k tó ra  robi swoje bez ogląda
nia się na innych.

Z tych też założeń wychodzą 
przeciwnicy kolejki. Stanowiska 
swego nietylko nie zmieniają, 
ale wzm acniają je. Nie należy też 
wątpić, że 50.000 turystów , którzy 
jeszcze w związkach pozostali, zre
zygnuje z usług kolejki i w ten 
sposób nie udzieli swej milczącej 
zgody na je j istnienie.

O ile oczywiście n a p r a w d ę  
kolejka zostanie zbudowana, gdyż 
od uchwały do pierwszego biegną- 

J cego wagonika dużo wody upłynie 
i jeszcze w obydwu Dunajcach.

A zresztą... fo rtuna  variabilis.

„Głos Narodu" o kolejce
„Z danie budzą ku lisy  te j sp raw y  

J a k  się okazuje , decyzję pow zięto bez 
zasięgnięcia  op in ji P aństw ow ej R ady  
O chrony P rzyrody , Polskiego T ow arzy
stw a  T a trzań sk ieg o  i Polskiego T ow a
rzy s tw a  K rajoznaw czego, a  więc insty - 
tu cy j, k tó re  w  ty ch  sp raw ach  są  bez
w zględnie n a jb a rd z ie j m iarodajne .

D rug im  zdum iew ającym  szczegółem 
je s t  fa k t, że koszty  budow y poniesie w  
całości M in isterstw o  K om unikacji. D zie
je  się to  dz is ia j, gdy koleje z w ielkim  
tru d em  w iążą  koniec z końcem , a  docho
dy państw ow e ku rczą  s ię  z m iesiąca n a  
m iesiąc. W  poszczególnych _ re so rta ch  
gospodark i państw ow ej sk reśla  się do
ta c je  n a  na jp o trzeb n ie jsze  w y datk i, ró 
w nocześnie zaś pośw ięca się m iljon  n a  
im prezę, k tó rą  fachow cy uw aża ją  w  peł
n i za  deficytow ą.

Początkow o w  kosztach  budow y ko le j
ki m ia ła  partycypow ać gm ina Z akopa
nego w kładem  wr wysokości dw a i  pół 
m iljona złotych. W  ty m  celu Zakopane 
nosiło się z zam iarem  zaciągn ięc ia  po
życzki zagran icznej. N a  tę  tran zak c ję  
n ie  zgodziło się jed n ak  M in isterstw o 
S p raw  W ew nętrznych. W obec tego  gm i
n a  zakop iańska  n a  jednem  z o s ta tn ich  
p»siedzeń anu low ała  uchw ałę o p rz y s tą 
p ien iu  do budow y kolejk i.

P race  nad  budow ą ko le jk i rozpoczną 
się niebaw em . W  p ierw szem  s tad jum  
w ybudow ana zostan ie  d roga , służąca do 
dowozu m aterja łów . R obotnicy, zajęci 
p rzy  budow ie kolejk i, znajdą  pom iesz
czenie w  dom kach pod C apkam i, w  k tó 
rych  m ieszkali robotnicy  kam ienioło
mów.

D ecyzja budow y ko le jk i na  K asprow y 
W ierch m a m iędzy innem i jeszcze je d 
ną  n iep rzy jem ną stronę. P rzed  k ilku  la 
ty  szereg  polskich tow arzystw  k ra jo 
znaw czych i ochrony przyrody , n a  w ieść 
o zam iarze  budow ania po czeskiej s tro 
nie T a tr  kolejki linow ej, zwrócił się 
do m iarodajnych  czynników  czeskich z 
p rośbą  o zan iechanie te j  budowy. In te r 
w encja  odniosła skutek . A  dzisia j, o 
iron jo , na  te ren ie  działalności tych  sa 
m ych to w arzy stw , rozpoczyna się budo-, 
wę kolejk i. S y tu ac ja  conajm niej niem i- 
ła “ .

Kło jest zainteresowany?
W  N r 235 „R obotnika“ czy tam y 

m. in .:
„D odajm y, że oprócz I. K. C., k t ó 

r e g o  r e d a k t o r  b y ł  z a i n 
t e r e s o w a n y  m a t e r j a l n i e  
w owem K onsorcjum , przeciw ko budo
wie kolejk i w ypow iedziała się cala p r a 
sa “ .

W iadom ość bardzo  in te re su jąca  i po
uczająca.

Popularność Ligi
wzrasta w miarę jej rozwoju

W  poprzednich  num erach  opisyw aliś
m y zarów no podstaw y  is tn ien ia  nikom u 
nie po trzebnej L ig i P o p ie ran ia  T u ry 
styk i, ja k  i je j  m etody  organ izow ania 
pociągów  popularnych.

Do owego w ieńca chw ały  L ig i docho
dzą obecnie nowe lis tk i w aw rzynu , tym  
razem  z prow incji, k tó rą  L iga  rów nież 
o tacza  sw oją łaskaw ą opieką.

W  N r. z dn. 7 b. m. łódzkiego „Gło
su P o rannego“ , m ianow icie czy tam y m. 
in n .:

„T yle się już p isało  o n ieudanych  po
c iągach  L ig i P o p ie ran ia  T u ry sty k i, o 
czerw iu b iu ro k ra ty zm u  i gnuśności, k tó 
ry  toczy  tę  in s ty tu c ję , że  chciałoby się 
już raz  skończyć n a  zaw sze z ty m  te 
m atem ; cóż k iedy  każde now e posunię-« 
cie, każde zarządzenie  L ig i zm usza nas 
do zab ie ran ia  g łosu  w te j  sp raw ie  i w y
ty k an ia  je j błędów, bezm yślności i n ie 
konsekw encji.

A pelow aliśm y do sum ien ia  L igi, by 
zm ieniła trochę  tr a s ę  w eekendow ych po
ciągów  w reszcie osiągnęliśm y sw oje: 
L iga  postanow iła  uruchom ić pociąg  po
p u la rn y  do Ciechocinka.

P ociąg i popu larne  do Ciechocinka 
kursow ały  już z Łodzi p rzed  dwoma 
la ty . C ieszyły się w ów czas dużą f re k 
w encją i k ażdy  średnio  uposażony ło
dzian in  m ógł pozwolić sobie na  m iłe 
spędzenie niedzieli w  tem  uroczem  u- 
zdrow isku.

T ym czasem  obecnie w yw alczony z ta 
k im  tru d em  pociąg  do Ciechocinka nie 
odszedł w cale. D laczego się ta k  sta ło  ? 
Czy n ie  było am ato ró w ?  K to ponosi w i
nę za to  ? L iga. Znów L iga. To, co L i
g a  zrob iła  w  te j  sp raw ie, przechodzi już 
w szystko , co dotychczas uczyniła, by o- 
b rzydzić ludziom  w yjazdy  niedzielne.

Bez żadnej rek lam y, bez zaw iadom ie
n ia  szerokich m as o ty m  pociągu, L iga 
w  czw artek , dosłownie w  czw artek  za
w iadom iła b iu ra  podróży, że n astęp n e
go dnia, t .  j. w  p ią tek , pociąg  po p u lar
n y  do Ciechocinka będzie uruchom iony.

K ilkanaście godzin n a  to , by m iasto  
600.000-ne dow iedziano się o ta k ie j rz e 
czy, ja k  pociąg  popu larny  do Ciechocin
ka, to  trochę za m ało.

S ku tk i tego  były  zupełnie zrozum iałe: 
pociąg  n ie  odszedł, bo n ik t poza p reze 
sam i szanow nej L ig i nie w iedział o jego 
odejściu. B yła  to  św ie tna  robo ta  kon
sp iracy jn a , m iasto  nic o n iej nie w ie
działo.

T eraz  panow ie z L igi są zadowoleni. 
Z robili co do n ich  należało, dali pociąg, 
a  że n ik t nie pojechał, to  trudno .

To je s t  jeden  kw iatek , w yrosły  na 
tem  bag ienku , a le z kw iatków  innych, 
k tó re  m am y codziennie do zanotow ania, 
m ożna ułożyć Wcale ładną  w iązankę.

N ap rzyk ład  tak ie  G rotnik i. Co n ie
dziela idzie tam  pociąg  w eekendowy.

W  dniu  28 lipca, k iedy  n a  dw orcu ze
b ra ła  s ię  dość spora jeszcze liczba w y
cieczkowiczów, skazana n a  G rotnik i, o- 
znajm iono im , że pociąg  nie odejdzie z 
powodu b raku  kom pletu .

N ie pom ogły prośby  i p e rsw azje  po 
nad  s tu  osób, nie pom ogło pow oływ anie 
się n a  ogłoszone „bez w zględu n a  pogo
dę“ , an i na  fa k t, że się w szyscy spe
cja ln ie  w cześnie pozryw ali z łóżek. L iga  
pow iedziała „nie“ i nie pom ogło naw et 
te lefonow anie do W arszaw y, pociąg  nie 
odszedł.

T akie m etody  m uszą do re sz ty  ju ż  o- 
brzydzić człowiekowi chęć podróżow ania 
pociągam i popularnym i.

A te ra z  jedno ciekaw e zagadnienie. 
P rzecież panow ie z L igi pojęcia n ie  m a
ją  o organ izow aniu  tak ich  pociągów , po
co się do tego  b io rą?  R ozum iem y, cho
dzi kom uś o zaszczy t, o zasług i, o ty 
tu ły  prezesów  i t .  j., a le n a  m iłość bo 
ską, dlaczego a k u ra t na  tem  p o lu ?  Z a
łóżcie sobie panow ie stow arzyszen ie  o- 
p iek i nad  kulaw em i psam i, ale dajcież 
już spokój kolejn ictw u i pociągom  po
pu larnym , bo p rzy  tak ie j dalszej gospo
darce, n aw et przysłow iow y p ies z k u la 
w ą nogą w aszem i pociągam i popularne- 
mi jeździć nie będzie“ !

Do słów tych  trudno  coś w ięcej do
dać. „T ow ar sam  za siebie m ów i“ , jak  
g łosi przysłow ie.

Pociąg  popu larny , k tó ry  m iał odejść 
b. m. z dw orca W arszaw a —  G dańska 
do G dyni, zosta ł odwołany. Odwołano 
rów nież pociąg  na  dw udniow y poby t do 
K rakow a, k tó ry  m iał odejść 10 b. m. z 
dw orca W arszaw a —  W schodnia.

Podobne ogłaszan ie  pociągów  a n a s tę 
pnie w ycofanie ich, zniechęci w krótce 
publiczność do pociągów  popularnych , 
gdyż nabyw ca b ile tu  do o s ta tn ie j chwili 
n ie będzie w iedział czy p ro jek tow ana 
w ycieczka dojdzie do sk u tk u  i czy kosz
ty  p rzygo tow ań  do n iej n ie  okażą się 
zm arnow anem i.

Polska wyprawa
kaukaska zdobyła szczyt Rurezula

Liga jako akwizytor ogłoszeniowy
L I G A  P O P I E R A N I A  T U R Y S T Y K I

DELEGATURA PRZY

D Y REK CJI OKB. K O LEI PAŃSTW . WE LW OW IE.

LW ÓW . DNIA 9'. i s i n  /

Dyrekcja Okr.Kolei Paustw.wydaja "Przewodnik po Lwowie”~V rtmc n:oKtt+ Ir Axa iarrn miac+o s ' _ .T_,__  •£ . •

— Joskonałym papierze, o nakładzie 25 tys ięcy  egzemplarzy i  ro - 
sesłana zostanie w celach propagandowych na cała Polskę, pozatem 
częćc nakładu oddana zostanie do rozsprzedazy.-

y,  , D? wydawnictwa tego dodaje Liga Popierania Turystyki
przy D yrekcji Okr.Kolei Państwowych wkładkę z ogłoszeniami l  in fo r  
machami. która  mając ta k i sam format włączona zostanie do kazdeero 

rrzewodmka po Lwowie" tworząc z n im  jedm* ca łośc .-

Nie ulega wątpliwości, że wydawnictwo, opisane ponyzftj 
będzie w ielką s iłę  reklamową, gdyż dostanie się zarówno 
ób, związanych rozlicznym i interesami ze Lwowem, jak i  do 
przybywających do Lwowa. Pozatem Wydawnictwo, maiace na 
igandę Lwowa, zasług” 4“  u — — — ---------

posiadać 
ao rąk os 
rąk osób, 
celu
wśród ma 
nania wie 
powodzeni 
we Lwowie

O TO  TR AM W AJE 
N A  W Y S T A W Ę

W IO D Ą C E  
N A  K O L E

„ N A U C Z Y C IE L S K I
P O R A D N I K

S A M O K S Z T A Ł C E N IO W O -
B I B L J O G R A F I C Z N Y "

m i e s i ę c z n i k  w  n a k ła d z ie  
1 0 .0 0 0  e g z . u k a z u je  s ie  1-g o  
k a ż d e g o  m ie s iq c a ,  w  o b ję 
to ś c i  2 8  s ł r .  d ru k u . Z a w ie r a  
w s z e lk ie  w s k a z ó w k i  b ib l io 
g r a f ic z n e  i s a m o k s z t a łc e n io 
w e , b o g a ty  p r z e g lą d  l it e r a t u r y ,  
z a g a d n ie ń , n o w o ś c i , a k t u a l i j  
d la  s z k o ły  i n a u c z y c ie ls t w a .

P re n u m . r o c z n a  3 z ł . ,  n - ry  p o je d . 5 0  g r . 
A d r e s :  K a to w ic e  I ,  u l .  W a n d y  1 6  m . 1 .

Pozwalamy sobie żywić nadzieję, iz  P.T. poprze iak na j
lepsze chęci D yrekcji Okr.Kolei Paustw. i  oceniając niewątpliwe 
ko rzyśc i, płynące z zamieszczenia ogłoszenia, zechce łaskawie 
uskutecznić zamówienie.-Wobec krótkiego czasu dzielącego nas od 
ukazania się wydawnictwa, prosimy o rych ły  decyzję, * *

Za Delegaturę L.P.T.

O „ideow ej“ działalności L ig i n a jle 
piej św iadczy pow yższy okólnik, rozsy 
łan y  przez L igę do firm  p rzem ysło 
w ych handlow ych.

Dowodzi on n iety lko  czem  zajm uje  się 
L iga , ale i  ja k  dalece je s t  zachłanna.

Po odebran iu  b iurom  podróży podstaw y 
egzystencji, obecnie p rag n ie  odebrać 
rów nież chleb w ydaw com , s tw arza jąc  im 
konkurencję, nb. n ie lo ja lną . L ig a  bo
wiem  nie opłaca an i podatków , an i żad 
nych św iadczeń.

Zjazd promienisty
do stolicy

Z każdym  dniem  w zra s ta  we w szy
stk ich  m iejscow ościach k ra ju  za in te re 
sow anie, obudzone w iadom ością o pow 
szechnym  —  nieledw ie p rom ien istym  — 
zjeździe z P o lsk i do W arszaw y.

Nic dziw nego, gdyż głów ny gospo
darz  tego  zjazdu, w arszaw sk i Związek 
P ro p ag an d y  T u rystycznej, dołączył do 
w ielk iej siły  a trak cy jn e j, k tó rą  em anu
je  n asza  p iękna sto lica , w iele n iem niej 
pociągających  i w ażnych dla tu ry s ty  
w zględów  prak tycznych .

P rzedew szystk iem  więc —  m ożność 
odbycia drog i ko le ją  po znacznie zniżo
nej ta ry fie , bo z 80% -w ym  opustem  w 
drodze pow rotnej.

P ow tóre, w  W arszaw ie, w  okresie 
trzech  dni (14, 15 i 16 s ie rpn ia ) tu ry s ta , 
leg itym u jący  się k a rn e tem  uczestn i
ctw a, o trzym uje  40 do 80% zniżki w 
m uzeach, te a tra c h , k ab are tach , na  w y
ścigach, n aw et na  s ta tk a c h  żeg lug i w i
ślan e j, w  tram w a jach  i t . d.

S tanąw szy  w  W arszaw ie, na  dw orcu 
głów nym , gość W arszaw y  zw raca  się do 
k iosku Zw iązku P ro p ag an d y  T u ry sty cz 
ne j, gdzie za okazaniem  k a r ty  ucze
stn ic tw a  (sp rzed a ją  je  w szystk ie  od
działy  O rbisu i W agons-L its/C ook  w ce
nie zł. 2 .2 0 ) o trzy m a  in fo rm acje  o w ol
nych pokojach w ho telach  i dom ach p ry 
w atnych , tudzież p ro g ram  trzech  dni 
pobytu  w W arszaw ie, w ypełniony co- 
dziennem  zw iedzaniem  je j zabytków  i 
osobliwości.

Zw iedzanie to  odbyw ać się będzie g ru 
pam i, pod przew odnictw em  w ykw alifi
kow anych przew odników  Zw iązku P ro 
pagandy  T urystyczne j lub też  indyw idu
alnie.

N iezw ykła ta  — w łaściw ie p ierw sza 
—  sposobność w szechstronnego  pozna
n ia  sto licy  i zabaw ienia się w  n ie j tan im  
kosztem , po ruszy ła  opinję m ia s t i m ia 
steczek ta k  dalece, że w  w ielu punk tach  
sp rzedaży  karn e tó w  uczestn ic tw a  zab ra
kło druków , co je s t dowodem oczywi
stym , że każdą  in ic ja tyw ę, praw dziw ie 
p rak ty czn ą , tu ry s ta  polski je s t gotów  
poprzeć.

INFORMACJA
PRASOWA

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
WARSZAWA, Bracka 5, tel. 941 53 

W ycin ek  z  w y d a w n ic tw a :
Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t z a r tykułami i w iado
mościami w zakres ie  wykazanych zagad 
nień i spraw — to  n iezbędna nowoczes
na , .gazeta  ga ze t”  informacji Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do potrzeb  każde
go je j a bonen ta  redagowana  oraz czynią* 
ca zb^dnem czytan ie  całego mnós twa ga" 
zet  z czasopism kra jowych i zagranicznych.

Polska wypraw a alpinistyczna na 
Kaukaz donosi z obozu nad lodow
cem Karaguom  pod datą  23 lipca:

Pomiędzy 16 a 23 lipca, korzysta
jąc ze wspaniałej pogody dokonano 
dwóch ciekawych wejść szczyto
wych w masywie Adaichoch.

Grupa pierwsza, w składzie: 
prof. Sokołowski, inż. S tefan Ber- 
nadzikiewicz, inż. Jakób Bujak, 
podczas 6-dniowej w yprawy osiąg
nęła szczyt Rurezula (4357 me
trów ) piękną lodowo-śnieżną drogą 
z lodowca Karaguom, poprzez jego 
północną grzędę i wschodnią grani
cę. J e s t  to pierwsze wejście tą  dro
gą, a trzecie wogóle na ten szczyt. 
Pow rót nastąpił drogą znanego al
pinisty  włoskiego Selli, dalej prze
łęczą gruzińską.

Alpiniści polscy biwakowali na 
wysokościach od 2.800 do 4.200 me
trów, w yrąbując nieraz małe p lat
forem ki w lodowych zboczach.

D ruga grupa, w składzie: dr. Ta
deusz Bernadzikiewicz, inż. Chwa- 
ściński, Ju s ty n  W ojsznis, podczas 
czterodniowej w yprawy weszła na 
ostatni, dotychczas niezdobyty, 
szczyt Sauzkaya (około 4.100 me
trów ) w  grupie Adajchech.

W ejścia dokonano z lodowca Ka
raguom , poprzez strom ą, bardzo 
trudną północną-zachodnią grań. 
Czterokrotnie biwakowano na wy
sokości od 2.900 do 4.000 m etrów.

W drodze powrotnej członkowie

¡drugiej grupy naskutek pęknięcia 
j zabezpieczającego czekana obsunęli 
się strom ym  zrębem śnieżnym ze 
znacznej wysokości. Szczęśliwie u- 
niknęli oni poważniejszych obrażeń,

¡ wypadek ten jednak wpłynie ham u
jąco na ich aktywność. P arę  wy
praw  zostanie przesuniętych o kil
ka dni.

Grupa naukowa wyprawy bada 
reliktowe lasy sosnowe, szatę ro- 

1 ślinną i faunę, na różnych pozio
mach i w dolinach Karaguomu i Ak- 

( sau, zbierając obfite m aterja ły  na
ukowe muzealne do studjów  porów
nawczych.

Prof. Sokołowski poraź pierwszy 
na Kaukazie przestudjow ał s tru k 
tu rę  drzewostanu i przeprowadził a- 
nalizę sosny reliktowej.

Wyniki badań, zwłaszcza bota
nicznych, przedstaw iają się niezwy
kle interesująco. Dr. W iśniewski 
odnalazł szereg gatunków roślin, 
nieznanych dotychczas na tu te j
szym terenie.

Badania geomorfologiczne m gr. 
Edw arda Ruehle objęły doliny Ka
raguom u, B artu  i Bilagidonu. Ma
ją  one charak te r orjentacyjno- 
porównawczy i stanowią przygoto
wanie do właściwych prac badaw
czych w dorzeczu Bałkarskiem . Do
tychczas prześledzono utw ory mo
renowe ostatniego zlodowacenia, o- 
pracowane przez uczonych rosy j
skich.

T rzem  a lp in is tom  sow ieckim  w yda
rzy ł się na  lodowcu E dena  (n a  K au k a
zie) w ypadek w czasie przechodzenia 
m ostu  śniegow ego, w iszącego nad  szcze
liną lodową.

Po przejśc iu  pierw szego a lp in is ty , gdy 
n a  m oście znaleźli się dw aj pozostali, 
m ost załam ał się, a  poniew aż przecho
dzenie odbyw ało się bez zabezpieczenia, 
dw aj alp in iści spadli do szczeliny. Jeden  
z nich zabił się na  m iejscu, d ru g i n az 
w iskiem  S tarosko lsk ij, złam ał rękę i no
gę, u lega jąc  silne j kon tuzji całej p raw ej 
części ciała.

T rzeci a lp in is ta  u da ł się n a  poszuki

w anie pomocy i u  w ylotu  doliny Dych- 
Su spo tka ł w  dolinie T ereku  g ru p ę  t a 
tern ików  polskich, k tó ra  zam ierzała  w ła
śnie p rze jść  lodow cam i do obozu nad  
lodowcem. Dowiedziaw szy się o nieszczę
ściu, jak ie  spotkało  a lp in is tów  sowiec
kich , ta te rn ic y  polscy n a ty ch m ias t zor
ganizow ali w ypraw ę ra tu n k o w ą w  sk ła 
dzie prof. Sokołow skiego, inż. B ernadzi- 
kiew icza i inż. B u jaka , k tó rzy  niezw ło
cznie w raz  z sowieckim a lp in is tą  uda li 
się n a  m iejsce w ypadku.

R annego S tarokolsk iego  w ydobyto ze 
szczeliny, następn ie , pokonując ogrom ne 
trudności kom unikacyjne, p rz e tra n sp o r
tow ano go do obozu sowieckiego.

Zw ierzyna w Białowieży
Stan zwierzyny według obliczeń 

kierow nictw a P arku  przedstaw ia 
się na terenie Parku jak  następu
je : wilków 4, rysi 9, jeleni 29, dzi
ków 82, w ydr 3, borsuków 5, sarn 
72, lisów 4, kun 5, oraz kilkadzie
sią t zajęcy.

Pomyślnie —  w związku z pracą 
kom asacyjną na polanie białowie
skiej —  przedstaw ia się spraw a 
likwidacji enklaw na pcryferjach 
Parku Narodowego (łąki nad N a
rew ką i Hwoźnią). Znaczna część 
enklaw została już przejęta, pozo
stałe zostaną zlikwidowane w roku 
przyszłym i następnym .

Dostęp do Parku Narodowego 
został znacznie ułatwiony przez 
wybudowanie wygodnej żwirówki 
od pałacu do bram y Parku. Dłu
gość nowej drogi wynosi 780 m. 
Ruch turystyczny w Parku N aro
dowym w okresie od 1 stycznia do 
31 m aja. b. r. w yraża się liczbą 
3374 zwiedzających, z czego na 
maj przypada 3255 osób.

Hodowla żubrów i*ozwija się na
dal pomyślnie. W m arcu b. r. przy

były do zwierzyńca białowieskiego 
2 sztuki czystej drwi pochodzenia 
białowieskiego, sprowadzone ze
Szwecji w drodze wymiany. Znaj
duje się między niemi o-letni 
„B jórnson“, ostatni żyjący stad
nik z linji białowieskiej. W ten spo
sób zebrane zostały w Białowieży 
wszystkie żyjące jeszcze żubry po
chodzenia białowieskiego w ilości 
4-ch sztuk. Ponieważ stado
pszczyńskie wywodzi- się również 
z Białowieży, więc Polska zajęła 
pod tym  zwględem stanowisko wy
jątkow e i wyłączne. To samo do
tyczy zresztą ogólnej ilości żubrów 
czystej krwi, których Polska po
siada 2 1 , znajdując się w ten spo
sób na czele wszystkich krajów. 
Ogółem żyje bowiem na święcie 
zaledwie 70 żubrów. W raz z żubro- 
bizonami znajduje się obecnie w 
Białowieży 17 sztuk. W nowym o- 
środku hodowlanym dla żubrów- 
mieszkańców w nadleśnictwie 
Smardzewice przybyło na św iat je 
dno cielę płci żeńskiej po rodzicach 
bizonach z Kanady.

TRZEBA ZOBACZYĆ WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ
P u n k t zborny całego św iata , B rukse

la, śc iąga  przeliczne -wycieczki Z okazji 
w span ia łe j W ystaw y  św ia tow ej. Z Pol
ski co tydzień  w y ru sza ją  w ycieczki O r
bisu  do B rukseli, m ianow icie każdej so
bo ty  (24 i 31 s ie rp n ia  oraz 7, 14, i 28 
w rz e śn ia ) .

C ena udziału  w  w ycieczkach, zależnie 
od m iejsca w y jazdu  w ynosi 261 zł. (z

W arszaw y) 256 ,zł. (z Łodzi) i  246 zł. 
(z P oznan ia) za  p aszp o rt ulgow y, w izy 
i p rze jazd  3 kl. w  jed n ą  s tronę  do B ru 
kseli. M ożna zam aw iać m ieszkanie w 
B rukseli za pośrednictw em  O rbisu , co 
u ła tw ia  pobyt w  przepełnionem  m ieście. 
Z B rukseli wycieczki n a  plaże i do słyn
nych  m ias t belg ijsk ich .
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Trzy dni w Radzyminie piętnaście lat temu
—  A ludność gdzie posiada sw oje za

p a sy ?
—  Ludność nie posiada żadnych za

pasów . Co najw yżej znajdzie się w  do
m ach  p arę  bochenków  chleba.

—  N iech p an  p am ię ta , że odpow iada 
p an  życiem  za fa łszyw e zeznania!

—  Możecie panow ie szukać, gdzie 
w am  się podoba. W  m ieście n iem a żad
nych zapasów  żywności.

N a  tem  badanie  skończyło się. Oczy
w iście nie pow iedziałem  im  w szystk ie
go, gdyż obok dw orca ko lejk i w  sk ła 
dzie Joska  S ilberberga znajdow ały  się 
znaczne ilości m a te r ja łu  saperskiego. 
B alem  się aby  S ilberberg  przypadkiem  
n ie  zd radził się, ale p o tra fił on dosko
n ale  zachow ać tajem nicę. M ate rja ły  te  
ocalały p rzed  bolszew ikam i.

było ta k ie  zw ykłe, p ro s te  i codzienne. 
A  przecież n a  barkach  tego  człow ieka 
leża ła  w  owych dniach w ielka odpowie
dzialność za życie i m ienie 6000 m ie
szczan radzym ińskich . A  przecież życie 
jego  w isiało w  ciągu  ty ch  dni n a  bardzo 
w ątłym  w łosku. Bolszew icy nie cere- 
m onjow ali się zbytnio z b u rm istrzam i 
polskich m iast.

P a trz ę  n a  spokojną tw a rz  sta rszego , 
dośw iadczonego człowieka. B ije z n iej 
zupełny spokój, jakkolw iek w idzę, że 
w spom nienia, przezem nie w yw ołane, 
budzą w  n im  te  sam e uczucia, jak ich  
m usiał doznaw ać w  owym czasie. J e 
stem  pew ien, że w  czasie trag icznych  
dni R adzym ina, od 13 do 15 s ierpn ia  
m usia ł być ta k  sam o spokojny  i pew ny 
siebie. W idocznie te n  spokój nad a ł m u 
au to ry te tu  w oczach najeźdźców.

R ozm aw iałem  z m ieszczanam i. Są 
w śród  n ich  tacy , k tó rzy  p am ię ta ją  te  
dni. Z ap y tu ję  ich o b u rm istrza , 
W szyscy bez w y ją tk u , b iedni i  zam oż
n ie jsi, chrześcijan ie  i żydzi, zn a jd u ją  
d la  b u rm is trza  ty lko  słow a najw yższej 
w dzięczności i uznania .

—  To był nasz  praw dziw y ojciec —  
mówią. Bez niego k to  w ie co bolszew icy 
zrobiliby z nam i!

Z rozm ów tych  dow iaduję się 
jeszcze jednego  szczegółu, o k tó ry m  
b u rm is trz  n ie w spom niał. O to, z jego  
in ic ja tyw y  obyw atele radzym ińscy  u- 
k ry li w  swoich dom ach 3-ch rannych  
oficerów  i '4 szeregow ych Polaków , k tó 
rz y  znaleźli się w  m ieście w  zw iązku 
z cofaniem  się naszych  oddziałów  z nad  
rzeki R ządzy, od s tro n y  M okrego, Z a
w ad, Dybów i W ik to rji. P oprzeb ierano  
ich w  cyw ilne u b ran ia , w  ch a ła ty  ży
dow skie i  suknie kobiece i ukryw ano. 
G roziła za to  k u la  w łeb bez żadnego są 
du.

Jad ę  n a  cm en tarz  obrońców  W arsza 
w y, odległy o 2 km . od m iasta . P ow sta ł 
on rów nież z in ic ja tyw y  b u rm is trza  
M arszała , k tó ry  zaproponow ał to  m iej
sce jako  cm en tarz  bohaterów , genera ło 
wi H allerow i, ów czesnem u dowódcy 
fro n tu . N a rozkaz g en era ła  p rzen iesio 
no tu  do w spólnego grobu  w szystk ie  
zw łoki poległych Polaków , zeb rane  z o- 
kolicznych pól. U sypano  n a raz ie  kopiec, 
następ n ie  zaś  dopiero zabrano  się do 
u tw orzen ia  praw dziw ego cm entarza.

A kcję tę  prow adził n iezm ordow any 
A leksander Łobodowski, syn a p tek a rza  
z R adzym ina, człowiek w ielk iej en e rg ji 
i tw órczego ducha. D zięki jego  zabie
gom  cm en tarz  zyskał środk i z rozm ai
tych  źródeł, przew ażnie jed n ak  z dobro
w olnych sk ładek pracow niczych. Łobo
dow ski p o tra f ił zain teresow ać m ag i
s t r a t  w arszaw sk i, zw iązek pracow ników  
B anku Polskiego, te le fon istek  PA ST , 
etc. W szyscy oni opodatkow ali się do
brow olnie i za uzyskane tą  d rogą  p ie 
niądze m ożna było zbudować p iękny 
cm entarz.

B ra tn ie  m o g iły  n a  c m e n ta rz u  O brońców  W a rs z a w y  w  R adzy m in ie .

W YSTAW A D R O G O W A

„Poległym  cześć! C m entarz  p a ra f ja l-  
ny, n a  k tó rym  spoczyw ają bohaterow ie, 
polegli pod R adzym inem  w  r. 1920“ —  
głosi tab lica  na  b ram ie  cm en tarza .

W chodzę n a  cm entarz . P rz y  w ejściu  
zn a jd u ją  się dw ie b ra tn ie  m ogiły o 
kw ietn ikach  w  kszta łc ie  „V irtu ti M ilita
r i “ . L ew a ufundow ana je s t  przez p ra 
cow ników  m a g is tra tu  m . st. W arszaw y, 
p raw a  przez  urzędników  B anku Polsk ie
go. Tuż za t ą  o s ta tn ią  zn a jd u je  się k ap 
liczka z w m urow aną tab licą  pam ią tko 
w ą. D alej zn a jd u ją  się znow u dwie mo
g iły : p raw a, u fundow ana przez ko le ja
rz y  w arszaw sk ie j dy rekcji, lew a bez 
żadnego napisu . W ielka  b ra tn ia  m ogiła  
fundacji te le fon istek  w arszaw skich  
zna jdu je  się pośrodku. Za cm en tarzem  
ciągnie  się łą k a  o w ielk iej perespek ty - 
wie. Północną część cm en tarza  z a j
m u ją  groby  m ieszczan radzym iń
skich, w śród k tó rych  zw raca uw agę 
pięknie u trzy m an y  grób po licjantów  
K ostrzew y i D ębińskiego, po leg łych  w 
obronie obyw ateli pow. R adzym ińskiego. 
Południow a część cm en ta rza  je s t  n a ra 
zie n ieza ję ta . O gółem  n a  cm en tarzu  ra -  
dzym ińskim  spoczywa około 300 obroń
ców W arszaw y.

C m entarz  je s t  doskonale u trzy m an y  
i ogrodzony este tyczną  s ia tk ą  drucianą  
n a  betonow ych słupach. P rz y  b ram ie 
zn a jd u ją  się tab lice  pam iątkow e: m ia
s ta  W ilna —  ku czci szeregow ych i o- 
ficerów  85 p. S trzelców  W ileńskich, o- 
ficerów  i szeregow ych 5 p. S trzelców  
P odhalańsk ich  i ko rpusu  oficerskiego 
81 p. S trzelców  G rodzieńskich.

P rzed  b ram ą k ręc i się jak iś  człowiek. 
P rzed  chw ilą w idziałem  go n a  cm en ta 
rzu  ja k  gracow ał a le ję  m iędzy grobam i, 
obecnie zam ia ta  t r o tu a r  p rzed  b ram ą. 
W d a ję  się z nim  w rozmowę. O kazuje 
się. że je s t to  ogrodnik  i dozorca w  jed 
n e j osobie. Z dum ą pokazuje  m i p iękny 
budynek, położony naprzeciw ko cm en
ta rz a , po d ru g ie j s tro n ie  szosy. J e s t  to  
św ietlica, rów nież w ybudow ana dzięki 
s ta ran iom  p. Łobodowskiego. Z najdu ją  
tam  schronienie zw iedzający  cm entarz .

—  B udow a je s t  —  m ów i —  na am en. 
Sam  żw ir n a  cemencie. Żeby tam  nie- 
wiem co, to  sto  la t  p rzes to i, a  m oże n a 
w et dłużej. T ak ie j budow y to  nic nie ru 
szy!

—  Z nakiem  tego  —  w padam  w jego 
ton  —  p rze trzy m a  naw et jeszcze jedno 
w ejście  bolszewików  do R adzym ina?

—  To, to  fak tyczn ie  n ie  je s t  n araz ie  
p rzew idziane —  odpow iada.

B urm istrz  kończy sw oje opowiadanie. 
P ro s te  słow a jego , dziś, po 15 la tach  
n ab ie ra ją  specjalnej w agi. „Poszedłem “ 
„zarządziłem “ , „pow iedziałem “ —  oto 
w szystko , co mówi o swoim udzia le  w 
tych  ciężkich chw ilach. T ak, jak b y  to

WYSTAWA, JAK IEJ NIE BY ŁO :

W Y S T A W A  N A  K O L E
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Kronika krajowa D z i e c i  n n a d a
W  zn o w ien ie  wyścigu ta trz a ń s k ie g o

Grono działaczy sportowych, na
leżących do Krakowskiego Klubu 
Automobilowego, przygotowuje się 
do wznowienia jeszcze w bież. se
zonie mającego u nas piękną tra 
dycję W yścigu Tatrzańskiego.

Jak  się dowiadujemy, prace 
przygotowawcze do tej imprezy są 
w pełnym toku, tak, iż spodzie
wać się można, że wyścig odbę
dzie się w term inie 25 sierpnia 
b. r. zaraz po „Święcie Gór“ w 
Zakopanem. Trasa wyścigu liczyć 
będzie 3.8 km. i zostanie zmienio
n a ; wyglądać ona będzie w głów
nych zarysach nast.: m eta obok 
restauracji w Jaszczurówce obok 
kam ienia przydrożnego 411.4, stąd 
na Cyrle, drogą na Murzasichle i 
serpentyną na prostą na Las Ca- 
powskii, gdzie obok kamienia 415.2 
będzie finisz.

Obok konkurencji samochodo
wej odbędzie się wyścig motocykli.

W a rs z a w a  was z a p ra s z a !
W arszaw a u rząd za  dn ia  14, 15 i 16 

s ie rpn ia  r. b. w ielk i z jazd  z całego k r a 
ju  —  tem  o ryg inaln ie jszy  i sym patycz
n iejszy , że w  niczem  n ie  p rzypom ina ją 
cy m asow ych im prez tu ry stycznych , 
k tó re  w  Polsce n ie  zdołały sobie je sz 
cze zjednać zwolenników.

Z jazd z całe j Polski w  W arszaw ie  w  
dniu  14, 15 i 16 sie rp n ia  szanu je  indy 
w idualizm  uczestn ików  ;— d la tego  też  
nie k ręp u je  ich swobody czasu  an i ru 
chów.

G ospodarz z jazdu , k tó ry m  je s t  Z w ią
zek P ro p ag an d y  T u rystyczne j m. st. 
W arszaw y, ogran iczy ł sw oją in ic ja tyw ę 
do: u zyskan ia  d la  sw ych gości 80%
zniżki kolejow ej w  drodze pow rotnej, 
40% -owych zniżek w  te a tra c h , m uzeach, 
ga le rjach , sz tuk i, n a  s ta tk ach  żeg lug i po 
W iśle, w  ogrodzie zoologicznym , n a  w y
ścigach  i t . d.

Goście W arszaw y  m ogą zw iedzać oso
bliw ości m ia s ta  i n d y w i d u a l 
n i e  w g. w skazów ek zaw arty ch  w  p ro 
g ram ie  z jazdu , k tó ry  każdy  o trzym a 
bezp ła tn ie  w  k iosku  in fo rm acy jnym  
Z w iązku n a  D worcu Gł. po p rzy jeździe  
do sto licy , lub też  g r u p a m i ,  ko
rz y s ta ją c  z bezp ła tnego  przew odnictw a.

K a rty  uczestn ic tw a tego  „w olnego“ 
z jazdu  są do n abyc ia  w e w szystk ich  od
działach  „O rb isu“ i W ag o n s-L its //C o o k  
w  cenie zł. 2 .2 0 .

Dom turystyczny w S kom orochach  
nad Strypq

O ddział buczacki Podolskiego T ow a
rzy s tw a  T urystyczno-K rajoznaw czego  
zaw iadam ia, że w  Skom orochach nad  
S try p ą , dla spopu laryzow an ia  m alow ni
czych m iejscow ości południow ego Podo
la , zo sta ł w ybudow any dom  tu ry s ty cz 
n y  o raz  letn isko  cam pingow e, sk ład a ją 
ce się £ 5 domów o rozm iarach  4 m. X  
6  m. (pokój 4 X  4 i w eran d a  2 X  4).

M iejscowość położona je s t  w  w y ją tk o 
wo uroczej ko tlin ie  ja ru  S try p y , otoczo
nego ze w szystk ich  s tro n  zalesionem i 
w zgórzam i i zapew nia p raw dziw y odpo
czynek m iłośnikom  p iękna n a tu ry  i spo
koju. K ąpiele w S try p ie  n a  m iejscu . W y
cieczki p iesze o raz  k a jak a m i z b iegiem  
S try p y  i D n iestru , odległego o 8  km.

C ałkow ite u trzy m an ie  1.70 od osoby. 
D ojazd k o le ją  do st. Buczacz, skąd  sa 
mochodem  lub  fu rm an k ą  n a  m iejsce 
d rogą  b itą  23 km . Z aw iadom ienia p rzy j
m u je  i u ła tw ia  o trzym an ie  środków  lo
kom ocji oddział Podolskiego T ow arzy
stw a  T urystyczno-K rajoznaw czego  w 
B uczaczu (Z arząd  D rogow y).

O g ra n ic z e n ie  w yw ozu  lei do Rumunji

Zgodnie z nowemi zarządzen iam i dewi- 
zowemi rum uńskiego  M in iste rstw a  S k a r
bu  m ogą podróżni wwozić do R um unji w  
w alucie rum uńsk ie j m aksim um  1 .0 0 0  
(ty siąc ) lei. Je ś li k to ś posiada w iększe 
kw oty, to  nadw yżki są  odbierane n a  g r a 
nicy  i p rze trzym yw ane, przez, czas n ie 
określony.

Osoby, w yjeżdżające do R um unji, po
w inny  ściśle stosow ać się do p rzep isu , 
aby un iknąć  p rzykrości. B ile t do m ie j
sca p rzeznaczen ia  w R um unji należy k u 
p ić  w  Polsce, gdyż w arto ść  b ile tu  odli
cza się od owych 1.000 Lei.

G ro b y  łużyck ie  na W ileń szczyźn ie
W  lasku  akacjow ym , należącym  do 

m ajętności Pudliszk i, odkry to  p rzy p ad 
k iem  groby  k u ltu ry  łużyckiej. T rzydnio
w e b adan ia  próbne n a  cm en tarzysku , 
przeprow adzone przez prof. U n. P oznań 
skiego p. K ostrzew skiego, odkry ły  1 1  
grobów  bogato  w yposażonych.

W yko p a l is ka  w Lubelszczyźn ie
W e w si Brzózkow ola, gm . M iastów , 

p o w ia tu  G arw olińskiego, w ykopali ro 
bo tn icy  u rn ę  z pokryw ą w  kształcie 
w ielk iej w azy, w  k tó re j znajdow ały  się 
kości. U rn ę  p rzesłano  do m uzeum  kon
serw ato rsk iego  w  L ublinie. M iejscem , 
gdzie u rn a  zo sta ła  znaleziona, z a in te re 
sow ał się zam iłow any archeolog, p. 
H en ry k  Śniadecki, i po dokładnem  zba
dan iu  rozkopanego m iejsca , znalazł w ie
le odłam ków  podobnych u rn , k tó re  ze
b ra ł  i odesłał do Państw ow ego In s ty tu 
tu  A rcheologicznego. O becnie in s ty tu t 
ten  określił w ykopalisko w  Brzózkowoli 
ja k o  g rób  kloszowy, pochodzący z I I I  
w ieku p rzed  C hrystusem .

S ierp ień —miesiqc „G o rq c e g o  Podola"
Sierp ień  tu ry s ty czn y  je s t  poświęcony 

Podolu najc iep le jsze j ziem i polskiej. D u
że zniżki kolejow e (50% ) d la  tu ry s tó w  
indyw idualnych  (n a  podstaw ie k a rn e 
tów  tu ry sty czn y ch ) u ła tw ia ją  p rzep ię
k n ą  tu r ę  wycieczkow ą po Podolu. Szlak 
wycieczkow y prow adzi do C zortkow a 
(s ta ry  zam ek, zaby tk i) przez K rzyw cze 
(g ro ty ) M ielnicę, j a r  D n iestru , Okopy 

św. T ójcy  do uroczych Zaleszczyk, skąd  
zw iedzać m ożna ja r y  rzek, zam ki po
dolskie i t .  d.

In fo rm ac je , k a r ty  uczestn ic tw a, k a r 
n e ty  tu ry s ty czn e  w  placów kach O rbisu.

W ycieczki po Podolu są  tan ie , m alow 
nicze i d la  w ielu  ty ry s tó w  polskich — 
nowe. Jedźm y n a d  D n ies tr! Z w iedzaj
m y Podole!

Je dz ie m y do N o w og ró d ka
W  sezonie r. b. Zw iązek P ro p ag an d y  

T u rystyczne j Z iem i N ow ogródzkiej u- 
rządza  reg u la rn ie  co tydzień  wycieczki 
sam ochodam i najp iękn ie jszym  szlakiem  
M ickiew iczow skim , przez H orodyszcze, 
Tuhanow icze, W orończę, Św iteź, Czomb- 
rów , w raca jąc  do N ow ogródka.

U czestn icy  w ycieczki pow inni p rzyby 
w ać do N ow ogródka w  p ią tek  pociągiem  
ran n y m  (ze s tro n y  Lw ow a o godz. 9 
m. 20, ze stro n y  W arszaw y  i W ilna o 
godz. 12 m. 03). D zień p ierw szy  całko
w icie je s t p rzeznaczony n a  zw iedzanie 
N ow ogródka, w  soboty  zaś następ u je  o 
godz. 8  rano  w yjazd  n a  szlak , przyczem  
z pow rotem  do N ow ogródka przybyw a 
się tegoż  dn ia  o godz. 17 % wieczorem .

K oszty  udziału  w  w ycieczce z u tr z y 
m aniem  n a  szlaku (obiad i podwieczo
re k ) , p rzew odnikam i, zw iedzaniem  ob- 
jek tów  tu ry stycznych  i p rze jazdem  au 
tobusem  1 0 0  km . szlaku w ynoszą 1 1  zł. 
40 g r. od 1 osoby.

Celem dn ia  m ożności tan ich  dojazdów  
do N ow ogródka oraz pow rotu , w szy st
k ie  oddziały i agencje  Polskiego B iu ra  
Podróży  „O rb is“ sp rzed a ją  książeczki 
kuponow e w  cenie 11 zł. 40 g r. w /w . 
św iadczenia tu ry s ty czn e  n a  szlaku Mic
kiew iczow skim , przyczem  nabyw cy tych  
książeczek k o rz y s ta ją  ze zniżek w  w yso
kości 45%  (indyw idualn ie) lub 55% 
(w  g rupach  od 1 0  osób wzwyż) p rzy  
p rzejazdach  ko le jam i od w szystk ich  s ta - 
cyj P. K. P . do N ow ogródka i z pow ro
tem .

W spom niane w yżej książeczki kupo
nowe m ogą być w  b iurze Zw iązku P ro 
pagandy  T u rystyczne j w  N ow ogródku 
zam ienione n a  podobne, u p raw n ia jące  do 
udziału  w  w ycieczce 3 dniow ej, czyli 
szlakiem  M ickiew iczow sko-N ieśw ieskim , 
z T uhanow icz, przez Połoneczkę, M ir, do 
N ieśw ieża, za  dop ła tą  różnicy ceny, t. j. 
1 2  zł. 60 g r. z całkow item  u trz y m a 
n iem  i noclegam i, w zględnie 4 zł. 60 gr. 
bez u trzy m an ia . W ycieczki 3 dniow e od
b yw ają  się w  tychże dniach tygodn ia , 
ó ile zgłosi się g ru p a  nie m niej 1 2  osób.

Słońce m o rz e  i w inogrona w W arn ie
W ycieczki odpoczynkowe do B u łg a rji 

(W a rn a ) cieszą się dużem  powodzeniem  
ze w zględu n a  tan io ść  i św ietne w a ru n 
k i pobytu  n a d  m orzem  C zarnem , w  cu 
dow nym  klim acie.

W rześniow a w ycieczka do W arn y , k tó 
r a  w yjeżdża 1  w rześn ia  pod o rg an iza 
cy jnym  k ierunk iem  polskiego b iu ra  pod
róży O rbis, m a w  perpek tyw ie  także  
św ie tną  k u ra c ję  w inogronow ą.

C ena udzia łu  zł. 490. —  obejm uje 
p aszp o rt, w izy, p rze jazd  i od g ran icy  
Polsk i do W arn y  i z pow rotem  3 kl. po
b y t w  dom u w ypoczynkow ym  n a  p laży  
w  St. K o n stan tin  pod W a rn ą  i 1-dniowy 
pobyt w  B ukareszcie  ze zw iedzaniem  
m ias ta  w  drodze pow rotnej.

Turystyka na ta rg a c h  w Równem
W  dniach  15 —  30 w rześn ia  odbyw ają 

się w  ty m  roku  T a rg i W ołyńskie w  Ró
wnem . J e s t  to  n a jb a rd z ie j n a  wschód 
w ysun ię ta  p laców ka gospodarcza i h a n 
dlowa. T a rg i obejm ują p rzedew szyst- 
k iem  w ytw órczość ro ln iczą i hodow la
n ą , rzem iosło i sztukę ludow ą W ołyn ia . 
Będzie u rządzony  sp ec ja lny  „dzień ko
n ia ” —  w y staw a i rem on t koni.

Z T a rg am i W ołyńskiem i połączone bę
d ą  im prezy  tu ry sty czn e . In s ty tu c je  spo
łeczne i  O rbis w  Rów nem  zo rg an izu ją  
szereg  w ycieczek do n a jp ięk n ie jszy ch  
m iejscow ości W ołynia.

P rzy jazd  gości, zw iedzających  T a rg i 
W ołyńskie, u ła tw ia  zniżki kolejow e 
33% . —

Schronisko na Ś lad ów ce
Zw iązek H a rce rs tw a  Polskiego podaje 

do ogólnej w iadom ości, że w  T a trach  
is tn ie je , przez cały  rok o tw arte  w spa
nia łe  schronisko Zw iązku H a rce rs tw a  
Polskiego.

Schronisko leży w pobliżu szosy Z a
kopane —  M orskie Oko w  odległości 18 
km . od Z akopanego. Zbudow ane n a  po
łudniow ym  stoku  C yhrli n a  B iałką n a  
w ys. 1140 m. n. p. m., w śród sta reg o  
lasu , u k azu je  n iezrów naną panoram ę 
w szystk ich  szczytów  ta trzań sk ich , ro z 
łożonych w span ia łym  w achlarzem  w od
ległości k ilku  godzin m arszu . Ze w zglę
du n a  b lisk ie położenie g ó r je s t schro
nisko doskonałem  m iejscem  dłuższego 
w ypoczynku i podstaw ą w ycieczek w y
sokogórskich. P row adzone pod zarządem  
Zw. H arc. Polsk. zapew nia sw oim  go
ściom  m iłą  i k u ltu ra ln ą  a tm o sfe rę  i 
tro sk liw ą  opiekę.

Schronisko p rzy jm u je  gości n a  k ró t
szy i dłuższy poby t n a  następu jących  
w aru n k ach : N ocleg z pościelą 1.50 zł.
P rzy  pobycie 28-dniowym  d la  g ru p  zło
żonych z 3 osób, 4-kro tne obfite  u trz y 
m anie 4 zł. od osoby. P rzy  pobycie 
28-dniowym  d la  g ru p  złożonych z conaj- 
m niej 8  osób, 4-kro tne obfite  u trz y m a 
nie 3.50 zł. od osoby. D zieci do la t  10 
op łaca ją  połowę.

D ojazd z Zakopanego au tobusam i (3 
z ł) , f jak rem  (10 zł). N a  życzenie w y
sy łam y na  dw orzec Z akopane n ierese- 
row any  powóz w  cenie 6  zł.

M inisterstwo Komunikacji w r. 
bież. znowu wprowadziło bezpłat
ny przewóz dzieci, jak  w r. ubie
głym.

Jaki cel posiada podobne zarzą
dzenie, trudno objaśnić, a sfery 
pedagogiczne już w roku ubiegłym 
protestow ały przeciwko bezcelo
wej włóczędze głodnych, obdar
tych i puszczonych samopas dzie

ci, które zapełniały wszystkie po
ciągi.

W prowadzona w r. bież. „kont
rola“ obsolutnie nie odpowiada ce
lowi, to  też i obecnie podróżni na 
najdalszych naw et krańcach Rze
czypospolitej spotykają te  same 
dzieci w jak  najgorszych w arun
kach.

Tworzenie „tram pów “ nie leży 
chyba w niczyim interesie!

Uzdrowiska

Żywe paczk i Inłourisła
P. L. Tom aszew ski ogłasza osta tn io  

na  łam ach „ K u rje ra  P o ran n eg o ” w spo
m nien ia  podróży do R osji sow ieckiej, o- 
s ta tn io  odbytej, za  pośrednictw em  In- 
to u ris ta .

Z p racy  p. Tom aszew skiego p rzy to 
czyć należy  ciekaw e w y ją tk i. T ak  więc 
a u to r  stw ierdza , że koszty  w ycieczek są  
bardzo  w ysokie, gdyż w ynoszą p rzy  
p rze jazdach  I I I  k la są  aż 36 zł. dziennie. 
Oprócz te j „ciężkiej“ ceny, w  w agonach 
p a n u je  n iem niej ciężkie pow ietrze i po
dróżnym  dokuczają  tw a rd e  ław ki. Z a
m ieszanie p a n u je  w  dziedzinie w alu to 
w ej, gdyż od cudzoziemców przy jm ow a
n a  je s t w yłącznie w a lu ta  zag ran iczna , 
w k tó re j rów nież o trzy m u ją  oni resztę. 
Poniew aż jed n ak  n igdy  p raw ie  w y d a ją 
cy re sz ty  nie posiada  dosta teczne j ilości 
w a lu ty  jednego  g a tu n k u , au to row i z 1 0  
zł., zapłaconych za kaw ę, wTydano resz ty  
aż w  czterech innych  w alu tach . Oczywi
ście, o trzym ujący  tę  resz tę  t r a c i  n a  k u r 
sie. W  Ja łc ie  był p. Tom aszew ski św iad
kiem  przybycia  specjalnej wycieczki,

w iozącej dy rek to rów  w ielu oddziałów 
Cooka. P rzez k u r tu a z ję  mówiono na  
nich  „K ukiny  syny”, co posiada  w ielkie 
podobieństw o dźwiękowe do „sukinych 
synów".

Z upełnie odrębny  je s t stosunek  p e r
sonelu „ In to u r is ta ” do bogatych  A m ery
kanów  i n ap rzy k ład  do skrom nych ty r y 
stów , a szczególnie tu ry s tó w  —  rozu
m iejących  po ro sy jsk u  i posiadających  
ściśle u s ta lo n y  p ro g ram  zw iedzania. T u 
ry stów  pierw szej k a te g o r ji uw aża się za 
„do jne k ro w y ” i za  naiw niaków , k tó ry m  
należy m ożliw ie jak n a jw ięce j zaim pono- 
weć. „P am ię tam  —  pisze au to r —  jak  
dwie nadobne przew odniczki „ In to u ri
s ta “ p rzechw ala ły  się n aw za jem : „Ależ 
bu ja łam  tego  g rubego  oku la rn ika  z Chi
cago! W m ów iłam  m u, że ogonek przed 
m iejską  k asą  kolejow ą —  to  ko lejka 
kandydatów  na  sybskrycp ję  nasze j po
życzki państw ow ej...“ .

W szystko razem  nie je s t 
chęcające...

bardzo za-

M S jeździ zygzakiem
Zw ykły śm ierte ln ik , odbyw ający d ro 

gę z K olibek do P ucka p rzebyw a m iej
scowości w  ty m  porządku , w  jak im  one 
zna jdu ją  się. A  więc K olibki, Orłowo, 
Redłowo, G dynia, etc.

M /S  jeździ jednak  inaczej. J a k  w yni
ka  ze świeżo ogłoszonego a rty k u łu  
w spom nianej au to rk i w  No. 8  „A u ta“ , 
d ro g a  je j p rzed s taw ia  się w  n astęp u jący  
sposób: K olibki, dalej „na  p rzes trzen i 
kilkudziesięciu kilom etrów  ssoszą nadm or
ską“ , następ n ie  zaś Orłowo, po tem  Gdy
n ia , a  następ n ie  dopiero Redłowo. Za
znaczyć należy , że K olibki i Orłowo są 
s iad u ją  ze sobą bezpośrednio i posiada
ją  naw et w spólną gm inę, ta k  że w1 żaden 
sposób nie m ożna przeprow adzić m iędzy 
tem i m iejscow ościam i k ilkudziesięciu k i
lom etrów  szosy. N iem a rów nież p o trze 
by w racać  z G dyni do R edłow a i z po
w rotem .

W  przytoczonym  a rty k u le  zn a jd u je 
m y znow u k ilk a  perełek  sty listycznych , 
ja k :  „N iby łąk i kw ieciste odcinają się 
n a  złotym  p iasku  p laż helskich  g ro m a
dy w ygrzew ających  się letn ików , a p  o- 
z a t e m  (podkreślen ie  nasze —  red.)

cisza p an u je  wokoło“ . „W ładca groźny 
i w span ia ły  z p raw dziw ą fu r ją  rzuca 
się na  w ysoki b rzeg , e tc“.

C zujem y się w obow iązku zw rócić u- 
wragę , że f u r ja t  nie może być dla nikogo 
w spaniałym  oraz że nie m ożna porów 
nyw ać w ygrzew ających  się letników^ z 
kw iatam i. K to posiada  jakiekolw iek 
w ątpliw ości, może pow ąchać n a jp ie rw  
k w ia t a  po tem  w ygrzanego  le tn ika . N ie 
rozum iem y rów nież dlaczego „poza- 
Łem“ , t . j .  poza w ygrzanym  letn isk iem  
p an u je  cisza, A p rzed  nim ? Dlaczego w y
g rzan i le tn icy  h a ła su ją  ty lko  z p rzodu?

N iem niej pełnym  u jm ującego  w dzię
ku je s t  zw ro t: „Żeby to  nie było w P o l
sce, a  zag ran icą , szosa nadm orska  na  
całe j sw ej długości za tk a n a  by łaby  na- 
pew no au tam i, e tc“ . N ie w iem y dlacze
go Szanow nej A utorce ta k  zależy na  
za tkan iu , k iedy  w szelkie p rzep isy  o ru 
chu dążą do teg o  w łaśnie, aby n a  szo
sach nic się nie za tyka ło  i w szystko 
szło gładko.

Inna  kw estja , że od tak ich  zw rotów  
sty listycznych  rzeczyw iście może czło
w ieka zatknąć.

Niefortunny redaktor
D ziennikarstw o tu ry sty czn e  w  o s ta t

n ich czasach znow u s ta je  się te renem , 
n a  k tó ry  że ru ją  „ red ak to rzy “ z pod 
ciem nej gw iazdy, k tó rzy  nie m a ją  nic 
w spólnego an i z tu ry s ty k ą  ani z dzien
n ikarstw em .

Do g a le r ji ty ch  typów , n a  czele k tó 
rych  s to ją  osław ieni L ibrach , Blum en- 
ta l i K os-K all:stein  zaliczyć należy n ie
jak iego  p. A ntoniego Opęchowskiego, 
o k tó rego  w yczynach lite rack ich  m ie
liśm y ju ż  okazję p isać w  sw oim  czasie.

O sta tn io  w spom niany  p. O pęchowski, 
p racu jąc  w  ch a rak te rze  red a k to ra  cza
sopism a „D okąd“ , po szeregu  in try g  
zosta ł zw olniony z p racy , a  w tedy  zw ró
cił się do do rozm aitych  w ładz z sze re 

giem  bezsensow nych zarzu tów , k tó rem i 
usiłow ał w yw ierać p res ję  na  sw oich by
łych chlebodawców.

S ku tek  ty ch  m achinacji był fa ta ln y , 
i n ie fo rtunny  rew e la to r znajdu je  się o- 
becnie w opresjach , przyczem  z dn ia  n a  
dzień w ychodzą n a  ja w  coraz to  nowe 
szczegóły jego dotychczasow ej dz ia ła l
ności na  w ielu polach.

Osobą p. O pęchowskiego, oprócz p ro 
k u ra to ra , w inny rów nież zain teresow ać 
się sfe ry  społeczne, szczególnie zaś tu 
rystyczne, tr a k tu ją c  go w  odpowiedni 
sposób, gdyby  chciał jeszcze k iedykol
w iek w rócić do „p racy“ w d z ienn ikar
stw ie tu rystycznem .

Z  Francji
Targi w Strassburgu

S tra ssb u rg  je s t bardzo pow ażnym  o- 
środkiem  handlow o-przem ysłow ym , u- 
w ażanym  za jeden  z g łów niejszych c e n t
rów  ekonom icznych F ra n c ji i E u ropy  > 
poniew aż leży na  skrzyżow aniu  w aż
nych lin ij kolejowych. •

Z tych  w zględów  organ izow ane rok  
rocznie ta rg i  w  S tra ssb u rg u  budzą w iel
kie za in teresow anie św iato  handlow o- 
przem ysłow ego F ra n c ji i E u ropy , tem

bardzie j, że prócz w alorów  handlow o- 
przem ysłow ych S tra ssb u rg  je s t p rze- 
p ięknem  m iastem  alzackiem , bogatem  w 
dzieła sztuk i, ciekaw e ob jek ty  tu ry s ty 
czne i a rch itek ton iczne, m iastem  slyną- 
cem z gościnności sw ych m ieszkańców .

X  T a rg i tegoroczne, od 7 do 22 w rześ
n ia , p o siada ją  c h a ra k te r  „ jubileuszo
w y“ , a  to w ary  w ystaw ione n a  n ich zg ru 
pow ane będą w  dw udziestu  k ilku  dzia
łach obejm ując w szystk ie  dziedziny 
handlu , p rzem ysłu  i ro ln ictw a.

Automobilizm
Ulgi w opłatach od samochodów

K om itet ekonom iczny m in is trów  u- 
chw alił zm iany w opłatach  n a  rzecz p ań 
stwow ego funduszu  drogowego.

R ozporządzenie zm niejszy  op łatę  od 
sam ochodów ciężarow ych i trak to ró w  u- 
żyw anych do zarobkow ego przew ozu to 
w arów . O p ła ta  zniżona będzie z 35 do 
2 0  zł. od każdych 1 0 0  k lg . w ag i w łasnej 
sam ochodu.

Zniesiona będzie p o b ie rana  dotychczas 
op ła ta  od m iejsc w au tobusach , w yno
sząca  1 0 0  zł. od każdego m iejsca, p rze 
znaczonego d la  podróżnego, niezależnie 
od p rzeb iegu  autobusu. Podw yższona bę
dzie o p ła ta  od p rzeb iegu  z 40 ¡do 50 gr. 
za  jedno m iejsce i jeden  k ilom etr p rze 
b iegu. T a o p ła ta  n ie będzie m ogła p rze 
k raczać  150 zł. D la autobusów , k u rs u ją 
cych n a  d rogach  grun tow ych , o p la ta  ob
niżona będzie do 30 gr.

Pow yższe staw ki 50 lub 30 g r. obni
żone będą do połow y n a  p rzec iąg  roku  
od d a ty  o tw arc ia  now ej lin ji.

P osiedzen ie  z a rz q d u  Z w i ą z k u  
U zd ro w isk  Polskich

W  dniu 21 b. m. odbędzie się w  W ar
szaw ie posiedzenie zarządu  Zw iązku u- 
zdrow isk polskich. P ro g ram  obrad p rze
w iduje om ówienie zagadnień  ak tualnych , 
zw iązanych z p rzygotow aniam i do sezo
nu jesiennego  i zim owego w uzdrow i
skach k rajow ych . P onadto  om ówiona bę
dzie sp raw a pow ołania przedstaw icieli 
uzdrow isk  do w łaściw ych w ydziałów  
podręcznika o d je te tyce . O bradom  p rze
wodniczyć będzie p rezes Zw iązku uzdro 
w isk  polskich p. Ja ro sz  (T ruskaw iec).

Po zakończeniu obrad odbędzie się 
w ycieczka uczestn ików  do O tw ocka, ce
lem  zw iedzenia u rządzeń  zdrow otnych i 
sanato rjów .

O  obn iżen ie  taks klim atycznych  
i ta ry fy  ką p ie lo w e j

T ow arzystw o w łaścicieli realności w 
K rynicy  zwróciło się do w ładz państw o
w ych z m em orja łem  żądającym  obniżki 
ta k sy  k lim atycznej oraz op ła ty  za k ą 
piele w  K rynicy . Pow ołując się na  sp a
dek frekw encji w  K rynicy , po części 
sku tk iem  u ła tw ień  w yjazdów  zam ożniej
szej publiczności zag ran icę , m em orjał 
tw ierdzi, że gdy ceny hotelów  i p en sjo 
natów  obniżyły się o 30 proc. w  porów 
nan iu  z 1928 r. ceny kąp ieli obniżyły 
się o 2 0  proc., tak sy  k lim atycznej o 1 2  
proc. Gdy w  1929 r. w ynosiła  ona 40

zł. za 6  tygodni, obecnie w ynosi 35 zł. 
N a zm niejszenie frekw encji w płynęło 
zniesienie w r. b. zniżek kolejow ych d la  
p rzybyw ających  do K rynicy  w pełnym  
sezonie.

Z podobną akcją  w y stąp ił też  Ciecho
cinek.

Plotki o Szkle

Pogłoska o unieruchomieniu 
państwowego zakładu zdrojowego 
w Szkle nie je s t  zgodna z praw dą. 
Powstała ona zapewne stąd, że 
Lwowska ubezpieczalnia społeczna 
zawiesiła w r. b. działalność swojej 
lecznicy, prowadzonej w latach u- 
biegłych na terenie państwowego 
zakładu zdrojowego w Szkle. Unie
ruchomienie lecznicy lwowskiej u- 
bezpieczalni nie ogranicza w na j
m niejszym  stopniu działalności za
kładu zdrojowego, k tóry  je s t czyn
ny normalnie.

N o w e  p o łą c z e n ia  autobusow e

W celu u ła tw ien ia  w ym iany  letników  
m iędzy uzdrow iskam i k arpack iem i a  Za
leszczykam i w prow adzone zosta je  połą
czenie autobusow e P. K. P . na  lin ji Ko- 
łom ^ja-Zaleszczyki. A utobusy  P. K. P . 
kursow ać będą rów nież na  lin ji Zale- 
szczyki-B roszczów -O kopy św. Trójcy.

Z Helu

Obniżone będą op ła ty  od sam ochodów, 
używ anych doraźn ie  do zarobkow ego 
przew ozu osób poza obszarem  jednej 
gm iny. O bniżka ta  w yniesie 25%  do
tychczasow ych op ła t od każdego z m iejsc 
w ty ch  pojazdach.

Całkowicie zniesiona będzie pob ierana  
dotychczas w  w ysokości 40 zł. o p ła ta  od 
row erów  z przyczepnem i m otorkam i o 
pojem ności cylindrów  do 1 0 0  cm.3, oraz 
obniżona będzie op ła ta  od sam ochodów, 
używ ających obręczy pó łpneum atycz- 
nych zam iast m asywów .

U regu low ana będzie n a  now ych za sa 
dach sp ra w a  op ła t od zarobkow ych po
jazdów  konnych.

Pro jek tow ane rozporządzenie rad y  m i
n is tró w  podw yższyć m a op ła ty  od kon
nych pojazdów  osobowych i ciężarow ych, 
ku rsu jących  na  d rogach  bitych oraz ob
niżyć je  d la  pojazdów , k u rsu jących  na  
d rogach  gruntow ych.

Opłaty na fundusz drogowy
W  „D zienniku U staw  R. P .“ N r. 57 z 

dn. 1 b. m. ukazało  się rozporządzen ie  
m in istrów  kom unikacji i skarbu  o um a
rzan iu  n ieśc iągn ię tych  op ła t n a  państw o
w y fundusz drogow y.

R ozporządzenie to  upow ażnia  w o je
wodów i kom isarza  rząd u  n a  m. st. W a r
szaw ę do u m arząn ia  w  całości, lub w  
części —  w  porozum ieniu z w łaściw ym i 
d y rek to ram i izb skarbow ych —  n ieścią

galnych  op ła t n a  państw ow y fundusz 
drogow y, w ym ierzonych n a  podstaw ie 
u staw y  z dn ia  3 lu tego  1931 r. o p ań 
stw ow ym  funduszu  drogow ym  za la ta  
budżetow e 1931-32 i 1932-33, jeże li z a 
ległość p ła tn ik a  nie p rzek racza  kw oty  
ty s iąca  złotych.

R ozporządzenie w eszło w  życie 1 
b. m.

E uropeizacja  naszych nadm orskich  le
tn isk  idzie szybkim  krokiem  naprzód. Za
uw aży to każdy, k to  system atycznie  od
w iedza nasze w ybrzeże. P ry m  w iedzie 
bezw zględnie piękne zabudow ana J u ra ta ,  
k tó ra  dzięki w kładom  w ielkich k a p ita 
łów oraz p lanow ej budow ie stoi ju ż  
dziś n arów n i z uzdrow iskam i m orskie- 
mi zag ran icą . Z arząd  S. A. J u r a ta  u- 
m iał stw orzyć tu  is tne  cacka. Nowo- 
w ybudow ane w ytw orne łazienki, k aw ia r
n ia  nad m orzem , hotele i p ensjona ty  —  
oto 'wymowne tw ory  p lanow ej p racy  i 
w ysokiej k lasy  sm aku obecnego Z arządu  
Ju ra ty .  W  p lan ie  je s t budowa olbrzy
mich hoteli i k asy n a  g ry . Z nając  więc 
en e rg ję  obecnego zarządu  spółki m ożna 
być pew nym , że w najb liższych  ju ż  la 
tach  —  nie będziem y m yśleć o konku
rencji sąsiednich  Sopot.

Około tego  ośrodka, dostępnego n ie 
s te ty  n a raz ie  ty lko  d la  nielicznych 
szczęśliwców, ro zw ija ją  i eu rope izu ją  
się rów nież inne le tn iska , ja k  H el, J a 
s ta rn ia , Bór, chałupy  i t . p . Ju ż  w o- 
becnym sezonie w prow adzono mnóstw o 
udogodnień d la  letników , ja k  ibiura in 

fo rm acy jne , u rządzen ia  rozryw kow e i 
kąpielow e n a  plażach, ulepszenia ra to w 
nicze i t. p. W alcząc z trudnościam i te- 
renow em i udało się p rzeprow adzić z 
Gdyni do H elu  tw a rd ą  d rogę d la  ruchu  
kołowego, ta k  że um ożliw iono kom uni
kac ję  sam ochodową. Ożywiło to  do pew 
nego stopn ia  s ta łą  frenw encję , a  jesz 
cze w ięcej ru ch  tu ry sty czn y . N ajw ię
kszy ruch  sam ochodowy da je  się zauw a
żyć w soboty i niedziele, kiedy w idzi

m y n iety lko  pom orskie i w arszaw skie  
wozy, a le  n aw et kieleckie, łódzkie 
i w ołyńskie. Półw ysep H elski posia
da więc dziś kom unikację  m orską, sa 
mochodową oraz kolejow ą. T en  o s ta tn i 
rodzaj pozostaw ia jed n ak  dużo jeszcze 
do życzenia. Podróż ko leją  je s t na jd łuż- 
cza, na juciąż liw sza , i o dziwo, n a jd ro ż 
sza! K oleje nasze n ie s te ty  nie um ieją  
zastosow ać się do obecnych W arunków , 
nie p a trząc  n aw et n a  to , że żeg lu g a  
Polski dzięki zdrow ej o r je n ta c ji i k a l

ku lacji da je  le tn ikom  m ożność odby
cia te j  sam ej podróży za Va ceny i w 
czasie o połowę k ró tszy m , n ieub łagane  
są naw et w udzielaniu  zniżki lub w 
p rzyznan iu  letn ikom  ta ry fy  podm iej
sk ie j! K to n a  tem  tra c i?  Odpowiedź j a 
sna...

P isze się dużo o tem , że sezon obecny 
je s t m arn y , że frek w en c ja  n a d  m orzem  

polskiem  znikom a. W iadom ości te  są  co
kolw iek przesadzone. Tegoroczna frek - 
fenc ja  nie dorów nyw a w praw dzie  zesz
łorocznej, lecz zjaw isko  to  da  się w y tłu 
maczyć chw ilow ą konku renc ją  sąsie

dnich, tan ich , Sopot, ogólnem  zuboże
niem  w k ra ju  oraz w y ją tkow ą w tym  
roku  tu ry s ty k ą  n a  Sowiniec. S ą to  w ięc 
pow7ody przejściow e.

Ludność półw yspu m usi we w łasnym  
in te resie  zrozum ieć, że le tn icy  n ie  są  je 
dynie po to , by od n ich  b rać , a le że 

trzeb a  im za ton grcsz  dać bodaj m in i
m um  w ygody w form ie czystego, w ygo
dnego i hig jenicznego m ieszkania. In 
w estycje  te  są  konieczne. Z arząd  g m i
ny  w ie o tem  i posiada  dokładnie  w y p ra 
cow any p lan  p racy  w ty m  k ierunku , 
m usi jed n ak  m ieć bezw ględnie popracie 
m ieszkańców , w łaścicieli m ieszkań i 
pensjonatów . Są b rak i zasadnicze, k tó re  
m usi się usunąć , i to  za w szelką cenę. 
Do najw ażn ie jszych  z nich zaliczyć n a 
leży b rak  ośw ietlenia i wody do picia.

Bez tego pobyt w J a s ta rn i  czy też 
Borze będzie zaw sze zniechęcający  i od
b ije  się u jem n ie  n a  frenkw encji. Z tem  
w ięc w iąże się ściśle h ig je n a  m ieszkań 
specjaln ie  zaś tych  najliczn ie jszych  po

kojów w domkach rybackich . K om isja 
sa n ita rn a  w inna przeprow adzać dokład
ne przeglądy domów, w prow adzić p rz y 
musowo zakup m ateraców , ośw ietlenia 
i t- p., a  przedew szystk iem  norm ow ać 
ceny d la  poszczególnych k a teg o ry j po- 
ko jów.

W w iększych środow iskach, jak  J a 
s ta rn ia  i H el, gdzie gm ina pob iera  tak sę  
k u ra c y jn ą , należałoby  pom yśleć rów nież 
o stw orzenie dla letn ików  jak iegoś og
n isk a  zbiorowego, k lubu  tow arzysk iego , 
gdzie w ieczorem , zw łaszcza w  dnie nie- 
pogodne, członkowie k lubu  ze m iesięcz
n ą  o p ła tą  znaleźliby możność spędzania 
czasu.

W ierzę, iż za rząd  gm iny  oraz liczni 
dzierżaw cy pensjonatów  gotow i są  p rzy 
czynić się w szelkiem i sposobam i do d a l
szej europeizacji przedew szystk iem  w a
runków  m ieszkaniow ych, jedyn ie  jed n ak  
dziw na obojętość naszych  K aszubów, 
n ie  d a jąc a  się niczem  przezw yciężyć, 
p a ra liż u je  na jlepsze  ich chęci. N ie po

m a g a ją  n a  to  codzienne tłóm aczenia, że 
w aru n k i m ieszkaniow e kaszubskie lud 
ności n ie  w y s ta rc z a ją  d la  letników . P ro 
ponuję zatem , by zorganizow ano w y
cieczkę naszych  K aszubów  —  rybaków  
chociażby do sąsiednich  Sopot. N iecha j 
¿am i naocznie stw ierdzą , że za  n iższą 
o w iele cenę m ożna i m usi się dać le tn i
kow i w ygodniejsze i czyściejsze m iesz
kan ia . N iechaj zobaczą, że przebyw a 
ta m  obecnie ta  część b rak u jący ch  gości 
częściowo m ieszkańców  z H elu i J a s ta r 
ni.

E . P.

Hotele polecone 
w Warszawie

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apa rtam en 
tów . Zim na i go rąca woda bież. i te le 

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N IA  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Istniejący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k . P rze d m . 33 (K o z ia  3) te l .  605-29 i 625-24
W pob liżu  Zamka,  Sta rego Miasta ,  te a trów

i gmachów rep rezen tacy jnych .-----------------------
Poleca pokoje od zł. 4.£0. Dla  s tałych gości 

zniżki.------------------------ Cisza, wygoda,  czystość.

Restauracje polecone 
w Warszawie

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a łk o w s k a  114, r. Z ło te j  
F l l ja  I — M a rs z a łk o w s k a  90 
F i l ja  II — N o w y -Ś w ia t 5

II

RESTHURflCJfl HOTELU

P O L O N I A "
W H R S Z H W H  

DANCING i KABARET ARTYST.-LITE
RACKI w  OGRODZIE.

G abinety i sale bankietow e n a  1 p iętrze.

N ajlep iej z jesz, n a jm ile j się zabaw isz
W  W I N I A R N I  Z IE M IA Ń S K IE J

J a s n a  5 (gm ach  F ilh arm o n ji )■

Hotele polecone w kraju

P r z y b y w a j ą c y m  do POZNANIA

poleca się uprzejmie

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  5  z ł .

: w s z e l k i  K o m f o r t

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  pl* M R R JR C K I 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca i tele fony we wszyst
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale  bankie towe.  Sale brydżowe.  
Zarząd: ST RN ISŁR W  BO RO W SK I

HOTEL KRAKOWSKI
Lw ów  p l. BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łaz ienkami oraz  woda b ie 
żąca, z imna i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

P R E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr., w  tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., kom unikaty zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt).
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się n ie udziela. Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydaw nictw o jest obowiązane tylko w  razie zniekształcenia tekstu,

wynikłego z w iny W ydawnictwa, a zm ieniającego sens ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów W ydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” W arszawa, 1935.

R ed a k to r i  w ydaw ca: S t. G arztecki. R edakc ja  i A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-83-81. P. K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5 i.  T el.: 615-56 i 2U2-U0.


